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Swicfo ludu pracujqcei(0
I znów, jak co roku od lat czterdziestu-, so­

cjalistycznie uświadomiony i zorganizowany 
iPnoktarjat rnię łzy  narodowy obchodzi swoje 
podniosłe Święto 1 Maja. W dnin tym klasa 
robotnicza czyni przegląd swych szeregów- bo­
jowych, podnosi manifestacyjnie lusta równo­
ści i sprawiedliwości społecznej, zaznacza 
swą solidarność międzynarodową i niezłomną 
wolę zwycięstwa nad światem ucisku, krzyw ­
dy, obłudy i pychy.

Stoimy w ciężkiej walce z silami społecznej 
i politycz ysj reakcji, która zapo-inecą wszel­
kich, nikczemnych nawet środków i żywiołów 
Usiłuje front kiksy pracującej rozbić, poziom 
bytu materialnego i kulturalnego, dochowtgo 
obniżyć, Oraw politycznych i klasowych zdo­
byczy społecznych ją pozbawić, by tym spo 
śobem podtrzymać jeszcze swe nad mą pano­
wanie. Dlatego w dniu 1 Maja lud pracujący 
zademonstruje swą solidarność klaśową, jed­
nolitość organizacyjną i zacieśni węzły Mię­
dzynarodowego Braterstw a Proletariatu.

Toczymy bój pełni płomiennej niezaehwia- 
ioąj 'w iary w. urzeczywistnienie naszy c le  w id ; 
kich ideałów. Bo socjalizm rrnmn posiadania 
silnego pierw iastka idealistycznego, mimo, że 
dziś jest dla wielu jakby nową powszechną re- 
kgją, religją społeczną, to przedewszystkiem 
jest on silą rcatną, u-osobioną w wiielnmiljono­
wych rzeszach międzynarodowej klasy robot­
niczej, zainteresowanej w budowie nowego, 
bezkdasowcgo ustroju społecznego. A prow a­
dzi nas do tego celu rozwój dziejowy. Kanna 
wam przeżyw7a się, załamuje się sam w sobie, 
nie umie zabezpieczyć coraz szerszym rzeszom 
ludzi pracy, społeczeństwom pokoju, wywołu­
je ciągłe, coraz głębsze kryzysy gospodarcze 
j zatargi międzynarodowe, powoduje dręczącą 
niepewność egzystencji coraz większych mas 
społecznych i dłatego coraz powszeclmiejszcui 
staje się przekonanie o jego bankructwie, u- 
badku.

Czując już zbliżającą się swą agonję burżua- 
% , ta, która niegdyś walczyła rewolucyjnie 
z feudalizmem i absolutyzmem o wolność 
1 fowność — dziś przerażona Dostępami socja- 

chwyta się ostatecznych środków -gwały 
K  by - powstrzym ać pochód judu pracują- 
Ceko dio- zwycięstwa. — FASZYZM, oto nar 
Godniejsza dziś forma wszelakiej reakcji. Oj- 
r'-zyzną jego Włochy. W Rzymie, siedzibie 
Międzynarodowego klerykalizmu wytworzyło 

ognisko międzynarodowej reakcji kapiitałi- 
^yczuo-faszystowskiej i nacjonalistycznej. Jej 

znajdują zwolenników i naśladowców 
nożnych krajach, opanowuje zaś słabsze kul- 

Ural.iic państwa, szerzy się tam. gdzie sia- 
Mść lub rozbicie klasy robotniczej. DEMO­

KRACJA, umożliwiająca ludów,i pracującemu 
, r£Dnizaeję, walkę klasową i wpływ na rządy 

S p o d a rk ę  państwa, demokracja ta stała się 
^Gtawistną kapitalizmowi. Przez złamanie 

Gokracji prowadzi droga do odebrania kia- 
L 1>rucuiąccj nictylko- praw politycznych, oby- 
, ttelsikici], a|c i społecznych lulb czysto kla- 
s v̂ c ij, jak praw a koalicji, strajku, stowarzy- 

gtlfej *<ię j zgromadzania. Faszyzm, to dziś

najgroźniejszy wróg ludu pracującego!
1 nasz kraj me jest-w. omy od'zakusów  fa- 

szystow^skormilitamej reakcji ,I jakkolwiek 
połączona pod sztandar etn iaszyzmu reakcja 
nie jest w stanie pow-strzyr lać ‘Koła historii 
w biegu, a klasy pracującej ’w pochodzie do 
zwycięstwa, to jeanak oroces ten dzieiowy 
może t>na opóźnić, cierpienia i  ofiary klasy ro­
botniczej pomnożyć.

Przeciw staw ić się ‘ może sKuiecznie napo­
rowi iaszyzmu 'edynie lud pracujący, a- prze- 
dewszystkiem Klasa ropotnicza. Ona jest d s to  
ją demokratycznej cywilizacji i wolności. Bia­
da proletariatowi, biad° ludzkości, jeżeli klasa 
robotnicza w całości zadania swego dziejowe­
go nie zrozumie, jeśli ulegać oęozie wichrzy- 
cieistwu wew lętrznemu <i dem^gogf komu­
nistycznej lub faszystowskiej j tamiisi potę­
gować swe siły organizacyjne, nojowe i du­
chowe, i-ozpraszać je będzie w bezcelowych 
i małostko wy cii walka ;h i tarciach we wła­
snych klasowych szeregach. * t :

Niechże zakusy faszyzmu i. wszelkiego, ty ­
pu reakcji, sanacyjnej 'czy  nacjonalistycznej, 
rozbiją się ó‘ jednolity, potężny jak skała gra­
nitowa zwarty front ludu roboczego tnjast 
i wsi!

Nie szczędźmy pracy nna • uświadomie­
niem społecznem, M asowem i pólitycznem co­
raz szerszycli mas, nad ich forganłzow anion,, 
nad wyplenieniem wichrzycie stwa i małostko­
wości z szeregów robotniczych.?

Jeżeli obowiązek ten spełnimy, spokojni bę­
dziemy o przyszłość naszego - ruchu, o los 
ludzkości i cywilizacjo Wówcza-s 1 Maja bę­

dzie dniem parawoziwego triumfu Socjalizmu, 
a więc sprawiedliwości społecznej i wolności.

Polska klasa robotnicza obchodzi swe świę­
to .dziś w szósiym roku sanacji, która faKtycz' 
nie lud pracujący pozbawiła pi aw polityczaiydi 
i wpływu na państwo, a ostatnio zamierza po­
gorszyć ogromnie reformy społeczne, uzyska­
ne pod zaborcami i w PoRce niepodległej.

und pracujący w Polsce ugina się pod stra­
szliwym ciężarem srożąeego się kryzysu eko­
nomicznego, olbrzymiego bezrotmeta i b ez ' 
brzeżnej nędzy tak w miasiadh i ośrodkach 
przem ysłowych jaik i na wsi.

A wszystko dzieje się wobec zupełnej nieza­
radności i bezczynność' czynników i żywio­
łów, za stan obecny kraju i społeczeństwa od­
powiedzialnych. Lud pracujący nie ma możno­
ści ani przedstawienia ani przeprowadzenia 
swych postulatów, któreby złagodziły jego 
nędzę, powstrzymały kraj przed ostateczną 
katastrofą.

Dlatego klasa pracująca uotnaga się PO* 
WROTU DO DEMOKRACJI W .RZADACH 
PAŃSTWA, ŻĄDA PRZESTRZEGANIA PRA­
WA I POWROTU DO DEMOKRATYCZNEJ 
KONSTYTUCJI, - ŻĄDA PRZYWRÓCENIA 
W PEŁNI SWYCH PRAW POLITYCZNYCH, 
WOLNOŚCI ] SWOBÓD OBYWATEL­
SKICH. 'Żąda respektowani: swych najży­
wotniejszych postulatów gospodarczych, spo­
łecznych, klasowych.
•1 Maja będzie potężną demonstracja:

Za demokratyczną Reoubliką Ludową!
, Za utrzymaniem reform społecznych : wpro­

wadzeniem ubezpieczenia na starość!
Przeciw zakusom faszyzmu i militaryzmu, 

za pokojem międzynarodowym i wolnością!
Niech żyje 1 Maja! Niech żyje PPS! Niech 

żyje socjalizm!

Polityka; wewnętrzna czy zagraniczna
W  rozmiń ty „posób prasa kom entuje ostatnie | jej R um unji za wzór — chyba z tego k ra ju  nic

j pociągnięcia w 'W arszawie: jedni przyw iązują wa 
gę do polityki wewnętrznej, w ktoi >j konferencje, 
audjeucje i — odgadyw ania odgryw ają najw aż­
niejszą rolę; inrti k łada hacisl na politykę zagra­
niczną z lej racji, że sprow adzono z  Genewy m in i­
stra Zaleskiego.- a z.M oskwy posła P atka '— rzecz 
d la  tego odłamu’ prasy jąjjna, że nie maże chodzić 
o nic innego, jak  o politykę zagraniczną, o  stosu 
nck do Rosji i R um unji z jednej a do F -ancji z dru  
giej strony.

D ając lakie definicje obecnie''prowadzonych roz­
mów w W a, sza wie, p rasa daje też —fra g m e n ta ­
ryczne — iuform acie, w jakim  kierunku te roz­
m owy idą i co z nich wyniknie. A iwięc na odcin­
ku wewnętrznym  główną rolę grają i największą 
troską są spraw y gospodarcze, p ie rz y m y , ze tak 
jest. Sanacja zabiera się do zrobienia czegoś na 
tem  odłogiem leżącem j»olu,. a llńn  „ezemś“ lina 
być — powołanie do  życia Rady gospodarczej. Sa­
m a nazw a budzi sm utne 'refleksje:, ileż to Rad nne 
liśm y już w Polsce i co z nich wynikło? Wszyscy 
wiozą i odczuwają te wyniki. Ale nie m a to być ta ­
k a  zw ykła Rada którą się zwołuje, — o nip, to m» 
być coś poważniejszego, w guście Rady obrony pjuii 
siw a z 1920 r.J jeżeli się weźmie pod uwagę, kto m a 
w m ej nsiadać: byli prem jerzy f  kierocymey ży­
cia gospodarczego Rardzo pięknie, kieąy cóż —  
m iedzy b. prem jeram i niema fnc|iowrców • gospo 
darczych 'zaś w śród przyw'ódcóv. gospodarczych 
p an u ją  lak rozbieżne zdania, że z ich rad  nie bę­
dzie m ożna utworzyć jednolitej' Rady# A w dodat­
ku ta  insłylucja. zanm i jeszcze ,u jrz a la  śwuallo 
dzienne, już została skom prom itow aną staw ianiem

mądrego , pożytecznego wyjść nie może.
iNa oueinku polityki zagranicznej główne rzeczy 

m a ją  się rozegrać na trójkącie Polska — Rumum.a 
— Rosja, a tłem jest polski - rosyjski już podp> ■ 
sany i rum uńsko - rosyjski jeszcze wiszący w po­
wietrzu pakt o nieagresji. Polska, wedle tych m - 
io rm ae jj m a objąć rolę m edjatorki — owszem alt 
1ak pogodzić z tą  ro lą  drugą — znowu wedle tych 
nPórm acyj;— mianowicie, że podczas pobytu m a r­
szałka Piłsudskiego w R um unji zaw arlą  zostali 
konw encja wojskowa, n a  podstawie której mai 
szatek będzie naczelnym wodzem wojsk polsko- 
rum uńskich — przeciw komu?

Do togo robi się wycieczkę na szerszy teren po­
lityczny: zadanie jak i '1 Polska m a do spełnie­
nia n a  konferencji reparacyjnej w Lozannie, na 
której obok reparacyj wyłonią się niew ątpliw ie i 
inne problem y. Poi k a  jest zainteresow ana w re­
paracjach  w sensie biernym : sam a z reparacyj 
dostaje1 drobną kwotę, ale z odroczeniem rep ara­
cyj odracza się też płatność ra t  długów wojennych, 
a  te’ w naszym budżecie stanow ią poważną pozy- 
ęje, k tóra n ie pozostanie bez wpływu na zwiększę-, 
nre czy zm niejszenie się deficytu.

Zdaje się, że jedni i drudzy m ają  racje, Iz w tzw. 
m iarodajnych kołach (raczej w liczbie pojedyn­
czej). ti akiowane są  obie dziedziny polityczne w 
tym  sensie że w obydwóch nastąp ią  zmiany. J a ­
kie, kiedy — jaki cel .miałaby baw ienie się w o d ­
gadyw anie, kiedy lepiej trzym ać się z a sad y  kto 
dożyje, zobaczy. Czy będzie coś dobrego do zoba­
czenia, ro inna rzecz: pod tym  względem sanacja 
nauczyła op lu ję  m e być wybredną.
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Towarzysze i Towarzyszki! Ludzie pracy!

1 | y |  M I M  dnifciTi nitędzynarodowego święta proletarjatu, dniem
manif^star.j. uczuć, woli i siły mas pracujących.

1 Maja przypomina klasie pracującej je; obowiązki wobec własnej przyszłości, 
jest manifestacją dążeń du S ocja liiin a  i  w yzw olen ia .

W roku be/roboc-a powszechnej rądzy proletarjat Lwowa demonstrować 
będzie przedewszyutkie.n o prawo do życia i pracy

o demokracje i prawo 
o międzynarodowe braterstwo ludów 

przeciwko molochowi kapitalizmu i militaryzmw.
Towarzysze! Ogół ludzi p/acujących w tym jedynym dniu proletariackiego 

święta powinien dać dowód swojej św‘adomosci Klasowej i wierności dla Czer­
wonych Sztandarów Socjalistycznych przez matłowy udział w zgromadzeniu 
1-majowem i pocnodzie. -  ■ -■

|  PROGRAM:
Godz. 7 rano pochód orkiestr robotr. czych przez ulice miasta

„ 9 ,3° zbiórka w lokalach organizacyj zawodowych skąd wymarsa ze sztau i
darami na plac Gosiewskiego, gdzie o godz. 10*30 odbędzie się

§ 0C2Y$fE ZGROMADZENIE
Z porządk cm dziennym: ZrłBCZeitie Iw ią ta  1 M alB , 2 )  W dlK I
9 ustawodawstwo robotnicze* 3) Braterstwo ludów.
Po zgromadzeniu p o c h ó d  ulicami miasta poc? Teatr Wielki.

0  godz. 3J<ło przestawienie w i eatrze W ielkim p. t, „Królowa Przedmieścia*.
b m o c z e ś d e  na boisku sportowem R. K, S, odbędą się zawody sportow o: piłkarskie, lekkoatletyczne i biep kolarski.

Przez caiy dzień odbywać sit, bedzie zbiórka na oświatę robotniczą- 
Towarzysze i  Towarzyszki! Dołóżpje. »« an, ażfcbj święto nasz* wypadło juknaiuk^zalei. -

Nieuti :yje 1 Majal " ............  * . . . .
Nirt ?,,»M i  M g  PPS! 0krę|1()WJ U iM  PPS Lwiw ;
Niecił żyje PPS!

0  lepsze jutro
Święto 1 Miją, święto : zbratania ■ Ludów, 

..przegląd sił robotniczych, otucha na przy­
szłość — w ty.m roku, nie poraź pierwszy, od­
bywa się mictylko u nas, ale na całym świecie, 
pod ciężarem długotrwałego niezwykłego 
przesilenia, Jeżeli święto 1 Maja uznane zo­
stało przez klasę robotniczą całego świata ja­
ko sam sobie nadany dzień wolny od pracy 
poza' urzędowemi czy kościememi świętami, 
blednie ono wobec przymusowego św iętow a­
nia przez cały rok i dłużej kilku mitljooów lu­
dzi, którzy w ten sposób stają się „pensiona- 
rjuszami“ albo kompletnymi dziadam i zamiast 
być siłą twórczą w społeczeństwie.

Ustrój kapitalistyczny sam doprowadził się 
do absurdu, nie będąc w stanie wypełnić sw e­
go zadania, swej „nnisji’‘: konitynuowaniia pro­
dukcji czy tzw. normalnej wymiany towarów. 
Jak zmurszałymi, jalk dojrzałym dc upadki; 
jest ten ustrój, mamy naoczny diowód w fkatż- 
dem większem środowisku przemysłówem: 
zamknięte fabryki, niedymiące kominy,, tysią­
ce i dziesiątki tysięcy rąk bezczynnych. Do te­
go doprowadził ustrój kapitalistyczny we 
wszystkich krajach a także i w tych, które 
do niedawna wchodziły jeszcze za niewzru­
szone twierdze kapitalizmu, za szczyt ł dumę 
tych, którzy są kapitału przedstawicielami
1 chwalcami.

Jeszcze się kapitał broni, jeszcze ma władzę 
w ręku, jeszcze rozporządza' środkami pań 
stu  o w eoi i ku swej ©'bronie i trzyma w ry ­
zach napierające nań siły. Go się przez wieki 
kształtowało i wzmacniało, nic może za pierw­
szym podmuchem wiatru irunąc. Ale historja 
nauczycielka daje przykłady, jak nieraz po­
tężny podmuch niezadowolenia i gniewu ludo­
wego zmiótł z powierzchni! ustroje nicrnniej od 
kapitalistycznego silne. A pora ua w yładow a­
nie się tego niezadowolenia i gniewu przycho­
dzi; podstawy ich rozszerzają się — już się­
gają na wieś, gdzie nędza i rozpacz uczą chło­

pa, że miejsce jego jest obok klasy robotni­
czej miast, że jego ramię również przyda się 
do ostatecznego przewrócenia gmachu współ 
nego ucisku.

Klasa robotnicza w Polsce ma wiele 1 spe­
cjalne powody do odbycia przeglądu sił w dniu 
1 Mata, d© dania w .nim* wyrazu swemu nie­
zadowoleniu i swej woli zm'iauy swego poło­
żenia. Klasa robotnicza najciężej i najwyżej 
płaci za skutki przesilenia, które nie cna zaw i­
niła. Klasa robotnicza w swych prawach spo­
łecznych i politycznych została zepchnięta ze 
swego takieml ofiarami‘ wywalczonego miej­
sca.'Klasa robotnicza widzi jasno, że rozmaici 
narzucający się jej „opiekunowie1* sa wysłan­
nikami tych sil, którym  zorganizowana w PPS 
klasa robotnicza jest największą przeszkodą 
w urzeczywistnieniu i ustabilizowaniu swych 
zamierzeń i obliczonych na społeczne i poli­
tyczne wydziedziczenie klasy rooottniczej, na 
zrobienie z niej posłusznego narzędzia dla 
swych ambicji i jednostronnych interesów.

W dniu 1 Maja klasa robotnicza w Polsce, 
łącznie z klasą roWuniczą calwgo świata, pod­
noś, głos protestu przeciw skazaniu jej na głód 
maiterjalny i moralny, przeciw odbieraniu jej 
podstaw do życia i praw  wolnego1 obywatela-, 
przeciw bezskutecznym zresztą usiłowaniom 
ratowania ginącego ustroju jej kosztem, prze­
ciw jawnym i tajnym przygotowaniom wtoien- 
nym — żądając: .pracy i chleba, wolności 
i demokracji, pokoju i braterstw a ludów.

Niech żyje 1 Maja!
Niech żyje Socjalizm!

2 0  - G R O S Z Y
ko sz tu je  słynny nożyk do golenm  reklam ow y próbny  ‘

* M U I M
k tó ry  p rz ew y isz r w szystkie wyroby w tej dz * dżi­
nie. — P e łn a  gw aran c ja  za bLzkoi.nurencyjnu jak o ś  
W yłączna sp rzedaż  słynnych nożyków  „SAL E R S “

Periumerja S. FfiD ER
Lwów, ul. Sykstuska L. ?

Z tajemnic magistrackich 
mLwowie

P \zy , sposobności sam obójstwa p  Tęczarow- 
skiego wychodzi na jaw , że o-bok stanow iska v 
elektrowni, przynoszącego nru 1300 zł. mies., dla 
uzupełnienia łych „skrom nych'’ dochodów, przy­
znano m u dodatkowo adm inistrację aomu m ie j­
skiego, z Cidgo pewien procent od zainkasowa- 
itych czynszów otrzym uje nm ninistralor. Okaza­
ło się też, że p. Tęczarowski czynsze skrupulatnie 
inkasował, ale do kasy m iejskiej ich nic odpro­
wadzał. Zaległość stąd powstała wynosi coś okoh 
3000 zł. O w yrów nanie tych zaległości m agisfrad 
właśnie w dzień sam obójstwa energicznie nale
Sa,] . e : V

Jak  nas inform ują, adm inistrację domów mak, 
lylko dygnitarze, sam i siebie kontrolują i podobne 
także bardzo „opieszale" odprowadzają rachunk 
i pieniądze dc kasy m iejskiej. Leży w ybitnie w 
interesie publicznym , aby ktoś zaopiekował się tą 
sprawą, bo oprócz kasy m iejskiej cierpią na tero 
i adm  ilustrowane przez nich domy, gdyż ta a d ­
m inistracja  ogranicza się do inkasow ania czyn­
szów, często nic bezpośrednio, a  domy są na lasce 
hożej. - -4

aiRbAIAttlEPU
PRZEDSTAW IENIU 1-M AJOW E W TEATRZE 

W IELKIM PO NAJNIŻSZYCH CENACH
,W niedzielę 1 m aja o godz. 3.30 pop. odegraną 

zostanie w Teatrze W ielkim

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA'
w doskonalej inscenizacji Leona Schillera, Szłuka 
la hędąca atrakcją  dotychczasowego sezonu lea 
Iralnego ściągnąć pow inna do teatru jak  najw ięk­
sze rzesze. Bilety są już do naoycia w Księgarni 
Ludowej przy ul. Szajnochy 2 i w Sckielai jaoic 
party jnym , przy ul. Rulowskiego 23 II p

Fotografie ślubne!
, w artysiycznem wykonaniu i najtaniej 
zamówisz tylko w ate!. fotograficznem

„ V E  N  U  S "
Akademicka L. 24, tei. 3d-0d

BERNARD N/ iDEt
u p r . tech n ik  den tystyczny , długoletni .echnik iĄ 
kładu dentystycznegi B n  K m e lł  achneid - i ,  przyr 
muje od 1 kwietnia ty lk o  p rz y  ul. iw . A nny 5, ■

przeć cały dzień bez przerwy.

Zbierajcie na oświatę robotniczą TUR!
T radycy jna zbiórka na oświatę robotniczą w 

dniu św ięte 1 Maja — urządzana przez TIJR, w 
bieżącym roku m a może większe znaczenie, niż 
w uli. latach. Odebrano nam  wszelkie słusznie 
należne FUR na rozbudowę oświaty robotniczej 
subwencje, urządzono skoncentrowany atak na 
instytucji IT R, aby je zniesławić i rozbić! Broń­
cie Yi aszego stanu posiadaniu robotnicy, In oucie

potężnej W aszej insty tucji oświatowej, nic d# 1 
jej zginąć! Rzuć ci" wdowi, ciężko zapraeowaJV 
grosz do puszki na TER  ,w dniu  1 Ma ja. S p c lnI-l
cie obowiązek 
datku na TUK

niceli n ik t me uchyla się

Przez ośw iatę do zwycięstwa! 
Niech żyje TUR! Niech żyje PPS!
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„Wielki człowiek4* LPrzeciw hemor ?.
>^,,HERIDAtt
nąjia ,3zy i naj­
lepszy środek

G ił ia i i t fL r  
& $ 2 V

#  dz i ł a  pi nie
# uśmierza bole
#  usuwa zapalenie

^  -- > f  ■ * *
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych

w Egipcie
A djutaiil p. Józefa Piłsudskiego, kapitan  Le­

becki, podobnie jak  z Madery, tak  ostatnia z E - 
giptu zasypywał prasę sanacyjny koresponden­
ci am : o podróży i wywoza sacn swego pana. 
Kprócz lqil. Lepeckiego pisał jeszcze korespon­
dencje z Egiptu p. R ichter. Jak  wynika z kore- 
spondencyj l \ t h  panów, p P iłsudski by 1 bardzo, 
bardzo skąpy w swoich w ynurzeniach o wraże­
niach i przeżyciach egipskich. P. P iłsudski odzy­
wał się /rzadka i nieclięLnie, czasam i naw et nie 
mówił, ale, jak  pisze p. Lepecki „m ruczał' nie 
siadom * do kogo, do siebie, czy do otoczenia. 

Chociaż nieliczne, ale zato niezwykle głębokie u- 
Wagd i spostrzeżenia p. Piłsudskiego, notowali w y­
mienieni korespondenci. Notowali leż gorliwie 
Wszystkie powitania urzędowe, .salonki, w arty i 
kompanje honorowe, przeglądy wojskowe, p u rp u ­
rowa' chodniki i dyw any i t. ci. i t. d. A najw aż­
niejsze to. Sfe jedna z gazet tam tejszych pisała
0 p. P iłsudskim  jako  o... „jednym  z najw yb itn ie j­
szych wodzów w ojny św ia to w e j', a  inne pism a 
tytułowały p. Piłsudskiego jako „Króla Polski". 
Jak  winl/iiuN, to p rasa  egipska przed p i/y jazdem  
p. Piłsudskiego została bardzo „sum iennie" poin- 
tonmowann... Oto niektóre egipskie powtedzionka
1 obrazki, według pp. Lepeckiego i R ichtera:

PROROCTWO TŁUMU 
„Stoję wśród tłum u i przysłuchuję się rozmo­

wom. Przewraza zdanie, że przyjedzie ex-król h i­
szpański Alfons XIII.

„JEGO W \ SOKOŚC — SUŁTAN POLSKI"
I co oznacza m undur wojskowy w krajach 

dyktatury
Kpi. Lepecki lak opisuje przyjazd p. P iłsud­

skiego do m iasteczka Mad kret el Fayum :
„Przyjazd m arszałka Piłsudskiego zrobił w 

mieście taką sam ą sensację, jaką w Kazimierzu 
nad M isiu /.robiłby przyjazd króla angielskiego. 
Hotel był oblegany 'przez ciekawych, chcących 
zobaczyć sułtana Bulunji, to znaczy Polski. Na 
szczęście byłem w m undurze polskim, a Egipcja­
nin niczego nic boi się tak panicznie jak  wszel­
kiego m unduru, to też gdy tylko wyszedłem przed 
próg, gapi0 poczęli iozpraszać się pospiesznie, 
przypuszczając, nie bez pewnych skojurień  za ­
pewne, że teraz zacznie ich ktoś rozpędzać pał­
kami".

„Przy wyjeźdz-e powtórzyła się ta sama Sce­
na . Tlimi... arabów cisnął się... oczekując na 
polskiego sułtana"...

W jazd „sułtana polskiego" do m iasteczka od­
bywał się tak: T łum  egitpcjan zatarasow ał drogę. 
” l 'a sytuacja stworzyła świetne pole do działa­
nia naszemu Kawasowi. W yskoczył on co rychlej 
na chodnik, m achnął pochw ą karabeli i wi zasnął 
Po arabsku-

Miejsce cila Jego Wysokości m arszałka Bil- 
Slidski....“

Korespondent zaznacza, że dozorca służby w 
Hotelu k a ru n  w M adinet el Fayum , gdzie z a r y ­
biał się cl w iłowo p. P iłsudski,'posiada trzy  żony 
1 eunucha".

De m o n ic z n e  j e z i o r o . _  n i e  i u p o n i j e
ALE... POCIĄGA 

Nad jeziorem Birket Karun. -
,jNie powiem, aby to jezioro było nazbyt iinpo 

ójące — rzekł m arszałek P iłsudski, wychodząc 
samochodu . „Marszalek zapalił papierosa i pa- 

r« d  długo w sinawe tonie B irkel Kai unii".
Epl. Lepecki, zapewne zaniepokojony: — P a ­

le m arszałku — przei-wałem wreszcie milcze-
T  rT  Ullai> na Iewo> m am y ru iny  starego m ia- 

1 Hionysios, a  naw prost, na drugim  brzegu ie- 
l0ja , m iasto D inaj.
Marszałek Piłsudski skrzyw ił się.

Znowu te czterdzieści wieków... 
iWogóle m arszałek P iłsudski wykazywał zna­

c i e  większe /aintoresow anie dla Egiptu współ- 
ffyS-hego, aniżeli dla starożytnego" — zauważa 
Mutant.

PIRAMIDA AMENEMNESA III 
A BLOK BEZPARTYJNY 

Niezwykle głęboka uwaga 
Marszałek P iłsudski w ysiadł z auta.

Chodzimy bliżej dio te j ru in y  — rzekł. 
^ ^ y D ś m y . . .  T a  piram ida... dzisiaj w ygląda 
]es.Zei żałośnie aniżeli im ponująco. Zbudow ana 
tii„t z-  cegiełek niepalouych, sporządzonych z 

S» przemieszanego z  sieczką ..
} g % rszafck  podszedł do stóp sam ej p iram idy  
C  Edrzywszy na nią dłuższą chw ilę' począł tffo- 

vvcnvać jej otoczenie".

„Odchodząc... do samochodu, m arszałek rzeki;
— Jednakże ilość pracy, włożona w tę bez­

sensowną budowlę jest im ponująco wielka".
Niezwykle tra fna  uwaga, również w odniesie­

niu  do — BB.%Aby ją  zrobić, warte było odbyć 
kosztowną podróż do Egiptu...

„KUPCIE MUMJĘI"
W śród chłopców fełlaskich, pasących, stada... 

„Poczęli zbiegać się zewsząd. Jeden z nich p rzy­
niósł w yschniętą nogę ludzka, obleczoną jeszcze 
,w jakąś tkaninę i w rzasnął: „Kupcie m um jęl"
- M um ji kpt. Lepecki nie kupił, nie chcąc obcią - 
żać się „now ym " balastem.

O.. PANIEI
Wyjazd p. Piłsudskiego z Heluanu

„Przed samochodem ustaw iła się szeregiem ca­
ła służba... Gdy marszałek P iłsudski wyszedł, ca­
ły ten szereg pochylił się w niskim, wschodnim  
ukłonie i  rozległ się szmer stłum ionych od sza­
cunku głosówn

— O panie!
Ręce ich dotykały kolejne czoła, i piersi, a <xzy 

spoglądały wzrokiem  lioddanezym "...
— O... panie J^epeckit

PARADA W  STYLU „DNA OKA"
W  A leksandrji. „Do wscłiodniego fasonu n*.*e- 

żalo oddaw na poprzedzanie wszelkich pojazdów, 
kilorem; jechali dostojnicy państwowi przez 
laufrów pieszych, którzy biegli p rzodem , rozpę­
dzając przechodniów  pałkam i . Dzis „zastąpio­
no szybkobiegacza... motocyklem. Przed autom o­
bilem  m arszałka Piłsudskiego pędził również na 
złam anie k ark u  laufer n a  motocykla, >-ozpędza- 
jąc przechodniów już  nie pałką, lecz przerazi i- 
wem trąbieniem  i niewyszukane mi s lo ta m i prze­
kleństw. Jechaliśmy z taką paradą przez ludne... 
ulice Aleksandrji, wzniecając popłoch wśród 
niem raw ych... mieszkańców"... — pisze p. Le­
pecki.

WĄSATA PSZENICA, A KĄKOL
„Zieleniły się poczynające już żółknąć lany 

w ąsatej pszenicy egipskiej. M arszałek Piłsudski, 
w k tórym  płynie krewr rolników z dziada i  p ra ­
dziada... m ruknął:

— Kto wie, czy za jak ie  dw a tygodnie nie Dędą 
już lej pszenicy zbierać".

A w Polsce tymczasem przekw itają wąsate 
„kąkole"...

CO P. PIŁSUDSKI „W YMRUCZAŁ"
W  GRECJI

„Skończyło się wreszcie zwiedzanie Alen... p i­
sze p. Lepecki. Za pół godziny m iał już  odejść 
nasz okręt... Marszałek... dojeżdżając do portu, 
w ym ruczał naw pńv do m nie, naw pół do siebie:

— Akropol bez Athene, Sala m ina bez floty, 
O lim p bez bogów, Grecja bez Temistoklesa"... 
Polska bez... Trzeba corychlej wracać, pom yślał 
sobie zapewne p. Piłsudski, aby  nie pozostała 
bez... bogów', ale o tę „flotę", to trudniej...

DONIOSŁE ODKRYCIE NAUKOWE 
W  KONSTANTYNOPOLU

„.Mieliśmy obejrzeć... pałac sullański Dolina 
Lagrze. Marszalek, przyglądając się wspaniałej 
sali tronowej, gdzie z sufitu  zwieszał się n ieby­
w ałej wielkości żyrandol z ilością lam p, k tórych 
siła rów na sio pięciuset tysiącom świec, zekł.

— T u ta j widać W schód na każdym  kroku".
W iJac  go i wr Polsce pomajowej, tylko w in ­

nym  sensie...
ALE CZAS NAJW YŻSZY DO — RÓŻAŃCA...

„W7 przeddzień wyjazdu M arszalka P iłsudskie­

go z K airu  odwiedził M arszałka arcybiskup ob­
rządku Kopiyckiego, by... z polecenia palrja rchy  
Jana VIII wręczyć m arszałkow i w' darze złoty 
krzyż i  różaniec"... (PAT).

MY...
My — ogień, który świeci i zapała:
My —, z słlońc na ziemię lejący s-ię żar;
My - -  nie wstrzymana, w gwiazdy rw ąca fala; 
My — w żyłach świata krw i krążącej war.

My — ogień, który świeci i zap ala ;
My — nienawiści purpurowy śpiew,
Cki3r przemoc w hańbie krzyw dy ludzi kala. 
Wzdyima się groźine naszej siły. gniew .

My — dla ciemiężców otchłań mórz spieniona’: 
A pewna przystań dla zbłąkany ch mas..,
Z 'krzyżów , na których ludzka, męka kona, 
Nowa potęga wiary spływ a w nas ••

My — promienistą przyszłości nadzieją, 
Tęczą, wschodzącą nad orkanem latt, 
Kwiatami, co się u stóp ludzkich sieją...
My — sercem z ognia, któretr tętni świat!

Wiadomości pomocnic
W—O---

POŁĄCZENIE DWÓCH M INISTERSTW  
NASTĄPI W  CZERWCU 

Prace nad połączeniem m ir . kom unikacji i m in 
robót pubdcznych są już tak daleko posunięte, ż< 
połączenia obu resortów w jeden należy oczeki­
wać z  początkiem  czerwca. Połączone m inistei stwt 
nosić będzie nazwę: m inisterstw o kom unikacji : 
robót publicznych.

ECHA WYBOROM7 SEJMOWYCH 
Na poniedziałkowem  posiedzeniu Sąd Najwyższy 

rozpatryw ać będzie dw a protesty Centrolewu prze 
Ciwko wyborom w okręgu Nr. 8 (Ciechanów).

ZWYŻKA OPŁAT STEMPLOM’YCF OD 18 MA JA 
V*' zw iązku z ogłoszeniem nowej ustaw y pod­

wyższającej stawki opłat stemplowy cli, wyjaśniłc 
m id isterjum  skarbu podległym urzędom, że pod­
wyżka tu będzie stosowane dopiero od 18 m aj., hr

WŁOGHY ZA R EW IZJĄ  TRAKTATÓW 
Deputow any Poverelli, referu jąc w Izbie wło 

skiej budżet spraw  zagranicznych, mówił Niepo 
koję i napięcie, w ynikające z traktatów pokojo­
wych. dtdelą jeszcze Europę na  zwycięzców i zwy­
ciężonych, podczas gdy zbrojenia tylko w zrastają 
Poverelli przytacza uchwałę, powziętą ostatnio nt 
Wielkiej radzie faszystowskiej i wskazuje n a  dy­
rektyw y Mussoliniego, ustalon" przem ówieniem  w 
czerwcu roku 1928. Zam yka swoje wypowiedzenia 
się, mówiąc, że W łochy żądają, aby położono k o ­
niec tragicznej rachunkowości w ojennej, aby g ra ­
nice celne zostały zniesione, k ra je  nadainnajsku 
i bałkańskie, odbudowane gospodarczo, w tcszcu 
twierdzi, iż rewizja traktatów jest konieeznościc 
dziejową, przewidzianą przez pakt Ligi Narodow

ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKOW 
TO|W. UNIWERSyTETL RQ^TNIC£ęG£i
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Fabryka trupów
W ojna jest wielką fabryką trapów. Im Bardziej 

doskonalą, im nowocześniejszą staje się technika 
lego przem ysłu, tem, szersze kiięgi zatacza dokoła 
mego — śmierć. Na lam ach pism  wojskowych i w 
podręcznikach fachowców rozpalił się spór zacię­
ty co do lego jak i charak ter przybierze w ojna no­
woczesna: czy będzie w większej m ierze wojny 
lądowy czy w ojną powietrzną. Podnoszą się głosy 
takie i inne, a  spór nieuzgodniony trw a i p rzybie­
ra  na sile, .Jedna tylko świadom ość ustaliła  i u- 
trw alila się ponad wszelkie w ątpliwości, że ja k i­
kolwiek bedzie prze wrażający cnarak ter ‘ w ojny 
współczesnej, m iara zniszczenia rozsadzi raimy 
wszystkich przew idyw ań i knlkuiaeyj. W iedza 
wojskowa, k tóra ciężarem swej hegemonji w ży­
ciu państwowem , podbiła wszystkie inne gałęzie 
nauk, przeobrażając się zwolna w „wiedzę u n i­
wersalną", jest już dzisiaj nielylko um iejętnością 
taktyki i strategji. Jest um iejętnością niszczenia 
i zab ijan ia przy pomocy naukow ych m etod m e­
chaniki, elektrotechniki, chem ji i bakterjoiogji. 
W związku z Icm ew entualna nowa rzeź m iędzy­
narodowa, staje się tak naukowo zorganizowaną 
i przem yślaną, że żaden um ysi nie jest w sta me 
przewidzieć jak i los tragiczny czeka biorące w 
niej udział narody zwycięzców i zwyciężonych. 
Sylwetkę Lego dram atu , w którym  tragizm  i zgro­
za jak w starej antycznej tragedji będ4 rosły z a - 
kln do aktu, m ożna tylko naszkicować giubem i 
rzutam i przeglądu nowoczesnych środków walki.
I to chcemy w tym  artykule uczynić.

M echanizac ja - środków walki. M echanizacja 
środków w alki zdąża w dwóch kierunkach: 
wzmożenie srty olenzyw y i  bezpieczeństwa ofon- 
zywy. W  walce lądowej zna jdu ją te dążenia w y­
ra* w stałem  zwiększaniu siły ognia piechoty i 
arty le rji, p izy  równoległej tendencji do zapew nie­
nia tym jednosrkom  osłony przez opancerzenie. 
Jak  daleko już postąpiła m echanizacja , środków 
walki lądowej? Jeżeli weźmiemy dywizję p iecho­
ty zaopatrzonej w nowoczesną broń, siła jej ognia 
jest dzisiaj dziesięć razy większą od siły ognia d y ­
wizji piechoty z 1914 roku. Jeżeli porów nam y za­
sięg — doskonałej na owe czasy — arm aty  nie­
mieckiej z 1914 roku w yrzucającej pociski na od­
ległość 12 kilometrów, z daleką jeszcze od techni­
cznego ideału a rm a tą  dzisiejszą o zasięgu 130 do 
150 kilometrowy widzim y jakie postępy uczyniła 
na lądzie technika m ordow ania ludzi, A jednak 
nie zaspakaja jej to wcale. W edle doniesień po­
ważnej prasy angielskiej m inisterstw o w ojny 
zm ierza do -zaopatrzenia a rm ji angielskiej w m ie j­
sce dotychczasowych kilkustrzałow ych k a rab i­
nów, w karab iny  m aszynowe, lekkie, typu „Vic- 
kers-l»evlier“ w yrzucające 400 do 450 pocisków -na 
m inutę. W  dziale ochrony o ten żyw y technika 
walki lądowej przez stałe udoskonalanie czołgów 
i opancerzenia innych wojennych środków loko­
mocji ma-szeraje również potężnym i krokam i n a ­
przód. W edle zapewnień niektórych fachowców 
tank francuski model „Char 2 G“ jest olbrzymem 
o wadze 21 ton, zbrojnym  w  dw anaście karabinów  
m aszynow ych i jedną a rm a tę  k ah b ru  15 cm albo 
dwie arm aty  kalib ru  75 m m , ap a ra ty  do w ytw a­
rzania zasłon dym nych i do wypuszczania gazów 
trujących. W walce powietrznej m echanizacja 
środków Walki idzie od Tekordu do rekordu. No­
śność aparatów  lotniczych obliczana na 3.009 k i­
logram ów bomb. ich zasięg obliczany na- 2.000 k i­
lometrów, wysokość pu łapu  i szybkość jest o ile  
idzie o dzień ju trzejszy  w ielką niew iadom ą. Moż­
liwości dzisiejsze samolotów i sleroweów w ojen­
nych są tak ze względu ma jakość jak  i ze względu 
na ilość tak  niestosunkowo wielkie w porów na­
niu do możliwości ostatn iej w ojny, że trudno o 
jakąkolw iek anarogję.

Cieki.otechnika na usługach wojny: W yty­
czeniu horyzontów przyszłej w ujny m echani­
cznej stoi na przeszkodzie jeszcze wciąż najem ni­
cza wiedza elektrotechniczna. Wiedza ta, która 
na usługach w ojska zdąża do usunięcia czynnika 
ludzkiego z m aszyny w ojennej, cel swój p raw do­
podobnie częściowo już osiągnęła. Świadczą o tern 
czynione od kilku już  la l próby k ierow ania śk it­
kam i na pełnem  m orzu zapomocą fal elektrycz­
nych. Świadczy znanie generała angielskiego F u l­
lera, który, w sw ej pracy „Meę-haini^aoja *vojny“

występuje z następującom i postulatam i: „Jeżeli 
dzisiaj w ysyłam y 200 samolotów dla zbom bardo­
w ania jakiegoś m iasta, musi załoga każdego a p a ­
ra tu  składać się p rzynajm niej z dwóch ludzi. To 
jest ich słaba strona. Dlaczego nie m ielibyśm y 
wysiać nad każde m iasto 200 częściowo opance­
rzonych samolotów zaopatrzonych w sam oczyn­
ne au tom aty  w yrzucające pociski. Sam oloty te bę_ 
dą mogry być kierow ane przez załogę złożoną z 
czterech ludzi lecących na dwóch sam olotach w 
bezpiecznej wysokości lub odległości, zagpomocą 
pow ietrznych fal elektrycznych". W  senacie am e­
rykańsk im  interpelow ał przed jak im ś czasem se ­
nator F ranzier o losy w ynalazku inżyniera Darło­
wa, który skonstruow ał ap a ra t elektryczny w y­
w ołujący na odległość tysiąca m ii nie dające się 
ugasić pożary.

Chcm ja n a  usługach w ojny: Zresztą czyja fan ­
tazja p o h afi nadążyć błyskaw icznym  poslępom 
chem ji wojskowej. Rola chemików w operacjach 
przyszłej w ojny nie będzie już n ieśm iałym  de- 
b jutem  A mimo tego chem ik wojskowy, rozglą­
da się dopiero po fizjologicznych zakam arkach 
ludzkiego organizm u, jak  generał po nieznanym  
m u jeszcze terenie walki Potężne a tu ty  jak ie  m a 
w  sw'ern ręku nie w ystarczą m u. Chlor, gaz śm ier­
cionośny zabijający w .rozcieńczeniu 1% na 100% 
po wnętrza, Fosgen o sile zabójczej piętnaście razy 
większej, parzący Ipery t zab ija jący  w stosunku 
10 gram ów na 1 m etr sześcienny pow ietrza, p rze­
wyższający go znacznie silą m orderczą Dewizy! — 
traktow ane są w sztabowych laboraro ijach  do­
świadczalnych lekccważątem  podniesieniem  r a ­
mion. Towarzyszy im  pogardliw a przym ów ka: „a 
to stary  znany gaz o m ałej sile zabójczej". Idea­
łem staje  się wynalezienie gazu króiyby jednoczył 
siłę przeżerania każdego środka ochrony z b łyska­
wiczną szybkością zabijania. T ak  zwane A lkaloi­
dy, zw iązki chemiczne, paraliżu jące ukryte w 
mózgu centra nerwowe człowieka są najniebez­
pieczniejszym  rezerwoarem  przyszłych pomysłów 
chem ji wojskowej. -<•” t '

B akierjologja n a  usługach w ojny: Trudności 
przew idzenia skutków nowoczesnych środków 
w alkt potęgują się w dziale wojny haklerjoiogtóz-

nej o tyle, — że na tern polu me dała nam wbj»* 
światowa żadnych doświadczeń. Pew nym  prubom 
w prow adzenia tych środków w alki na teren ostat­
niej wmjny przeszkodziło zakończenie lej Wojny- 
N iem m ej jednak  prace nad doskonaleniem tych 
środków są kontynuow ane, i walka bakterjo logi- 
czna będzie w przyszłości zastosowaną. Powoła­
ny przez Ligę Narodów kom itet rzeczoznawców 
ustalił następujące form y m ożliwej w ojny bakte­
riologicznej: 1) ZaLruwanie wody z samolotów
ku ltu ram i tyfusu i cholery. 2) Rozszerzanie za.ra- 
zy za pośrednictw em  specjalnie zarażany ch szezie 
rów i wszy. 3) Infekcja pocisków barderjam r ro- 
potwórczemi. 4)!; Niszczenie plonów pasorzytann-
5) Niszczenie koni i bydła L aklerjam i wąglika i 
nosacizny. : - -  ■

: t ¥ *
Oto lak nnuejw ięcej przedstaw iają się dążenia 

do organizacji przyszłej lab,ryki trupów. Łączymy; 
wszystkie wym ienione wyżej 'nowoczesne środki 
walki i py tam y się: czy p rzec iw . tym wszystkim 
potw ornym  możliwościom ataku  niema równo­
rzędnych środków obrony? Komunałem każdego 
przeciętnego zorjenlowanego obywatela jest są di 
że genjusz wiedzy jest tak wszechstronny, że rów­
nocześnie praw ie tworzy śiodki a taku  i środki o- 
brnny. Nic hardziej powierzchownego jak  iluzje 
lego kom unału. Gdyby życie ludzkie nic było ty l­
ko mięsem arm atn iem  a wojna nic była sobą, nro- 
żeby się genjusz wiedzy wojskowej więroj w ysi­
lał dla ochrony życia aniżeli dla niszczenia tegc 
życia. Ale tak jak  to jest dzisiaj, unuuim owann 
wiedza m echaniczna, elektrotechniczna, chemicz­
na i baktcrjologiczna, umie dużo zabijać ale nic 
um ie dużo ratow ać ‘ ‘

Jak  śmiesznie m ak m  w ydaje się wooee tych m o­
żliwości masowego m ordow ania ludzi, caie żniwc 
ostatniej wojny. Tow. profesor Hersch obliczy! 
cytrę trupów  padły ch wskutek ran, wycieńczenia, 
głodu, chorób, a a

41,435.000
Cztery lata m usiała się iudzkość ma obu półkulach 
św iata mordować, żeby zabić czterdzieści jerlei1 
m iljonów  ludzi. Dzisiaj m ożna to samo uczyni1 
w ciągu czterech micsiecyr. Za kilka lat może jf 
ciągu czterech dn i —  chyba, ze do tego cza­
su nnii-nu hom im y fabrykę trupów.

Srodk' do tego lezą w naszych rękach '
Dr. Jozef Loos

„Dodatki" w ministerstwie skarbu
Ileż paradoksów niesie nam  obecna doba oszczę­

dności i reduikcji 1 Spotykamy je na  każdym kro­
ku...

Ot, świeży przykład z dziedziny m inisterstw a...
skarbu. .........

P an  minister' skarbu wprowadził stałe dodatki 
„funkcyjne" dla urzędników tego m inisterstw a 
Nie są to  bynajm niej sumy bagatelne. Panowie 
w icem inistrowie pobierają niezależnie od pensji 
po 100O /l .  miesięcznie dodaiku, jianowie dyrekto­
rowie departam entów po 500 zł miesięcznego d o ­
datku; panow ie naczelnicy wydziałów po 250, a na 
czelnicy urzędów skai bowyTch po 100 zł. itd, 

Dodatki taik.ie n ie  są przewidziane przez budżet. 
Rozumiemy, że urzędnicy nie są dostatecznie zao­
patrzeni. Ale sami fakt, iż pobierają swe gaże re ­
gularnie i że m ogą sobie ustalić budżet miesięczny 
czy kw artalny, jest OKolicznością ogromnie u ła­
tw iającą życie. Rozumiemy, że w stolicy posiada­
ją  specjalne wydatŁ: i że pow inni być inaczej upo­
sażeni. Rozumiemy, że urzędnicy m inister ja łn i po­
w inni poeiailać lepsze zabezpieczenie, żeby być 
wolnymi od wszelkich pokus.

Ale to trzeba robie otwarcie, szczerze. Nikł się 
temu nie będzie dziw ić i  nikogo to nic będzie iry ­
towało. Ale takie dochodzenie do powiększenia do ­
chodów zygzakami, m usi wywołać zastrzeżenia.

I jeszcze jedno: należałoby zachować rów no­
mierność w uposażeniu pracowników. W icem ini­
ster —- dodatek 1000 zL dyrektor departam entu  o 
50 proc. m niej. Ale i p. w icem inister S tarzyński jest 

1 postem i p. w icem inister Koc również. Jeszcze nic- 
I daw no p. S tarzyński należał do różnych rad nad ­

zorczych przedsiębiorstw  państwow ych, a p. pułk. 
Koc, jest komisarzem, rządow ym  w Ranku PoisU m  
cc jest zwniązaue. 4  pensją  m iesięczną 6.300 zi.I

Gzy to  wszystko jest norm alne w obecnej dołu. 
oszczędności i naw oływ ania <lo zacieśnienia pasa' 

T ak w praktyce w yglada realizacja tych naw ' 
ływań?.. “ ............................. v ^

Która to brygada ?
i NIIOCO O ntZ G SZŁOŚCI DZIAŁACZA pd 

P. DRZŁWIESK1LGO 
Wobec lego, że ma doroczncin walnem  zebrań1.1' 

warszawskiego oddziału Związku NSP w czas*1 
dyskusji w ystąpił m iedzy innym i i p. D rzew ie^’ 
— w ybitny ubeeuie działacz w  grupie nauczycie*' 
skiej RB, k lery w bardzo ostry i 'lekceważący spa'  
sób zwalczał pew ną grupę nauczycieli, za rzu cają  
im partyjność, brak patrjolyzm u i poczucia f aI’ 
slwowości, uważam, za .swój obowiązek wobec sł3'  
bej pam ięci p. Drzewieskicgo przypomnieć rnu> *e 
jego działalność w Rosji sow ieckiej w 1918 r. h |f 
daje  m u żadnych m oralnych praw  do pouczap^ 
nauczycieli, jak ie  powinno być ich poczucie P3’ 
śtwowośći. . , , , ;

Stwierdzam, że p. Drze w i es: ki w 1918 i. z-aj111l|v 
wał w Rosji sowieckiej w y b itn e , stanowisk01 
h ierarch ji państw ow ej i party jnej, oraz wyslGP 
wal politycznie i party jn ie , lecz jako Man<Hh£ 

Zapytuję się więc, jakie .prawo ma p. Mat1-"- 
bauni - Drzcwieski, uczyć nutic-ye-hli palrjń” i 
m u, a  zwłaszcza przyw iązania do _Państw a 
skiego? ‘ ' . ; lfie

Całą odpowiedzialność za powyższe s tw ie i^  ^  
przyjm uję n a  siebie i stanę do , dyspozycji 
względu n a  m ój przyw ilej poselski.

Stanisław  K arpirski, nos,1’ n a
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Oryginalny rum  a n g ie ls k i jest powodem 
wytwornego smaku herbatników miodowych

D U M K A "  ia«ruhi A ftOThE
* 5  L Kraków, SławkowsKa 20

łożenie w k ra ju  „austrom arksyzm u JPodezas guy 
w Niemczech wyniszczanie starych burżuazyj- 
nych party j przez faszyzm  trafia też częściowo 
socjalną demokrację, w A ustrji zw arte szeregi 
socjalistyczne nie ustępują.

Dalecy jesteśm y od tego, by niedoceniać niebez­
pieczeństwo faszystowskie. Po spaciłgi heim - 
wehrowskiego ' „Heimalblock" (26.347 głosów), 
„W delko-Niemtów“ i skrajno-praw icow ej części 
chadeków pozostaje Iła.kftiikiditelferom we W ie­
dniu na przyszłość rezerwuar £ reszty W ielko- 
Niemców (dziś już tylko 8858 głosów bez m an ­
datu), ale i chadeków dziś jeszcze 233.622 gło­
sów'.
“ A le  — byliśm y w stanie zwyciężyć prżsmoć 

clirzesoijań^ko-społeczną, udowodnić faszystow­
skiej Heunwchrze, że W iedeń nic Rzym, to za­
dem onstrow aliśm y już n a  czas flitJerowcoui, że 
Au sir ja  nic Nien*cy! N aturalnie nowi w7róg — to 
nie chadecy i nie Heim wehra! To „ruch" o m ię- 
dzynairodowem znaczeniu, opauty o ciężki kapitał

Po wyborach -» Czerwonym Wiedniu
(Korespondencja własna)

W iedeń, 26 kwietnia 
Uspukoiło się. Po wyborach. W szystko liczy.
P isaliśm y (Nr. 93, 24 kw ietnia 1932), że w y­

bory ostatnie stały pod wpływrem wypadków w 
Niemczech. W ynik lo na świeżo potwierdził.

W obozie klas posiadających nastąpił na nie­
miecki sposób dalszy rozpad starych burżuazyj- 
oych party j. Chrześcijańsko-społeczni zdruzgota­
li .  D um na la part ja Lucgera (sławnego w iedeń­
skiego burm istrza) zd o ła ła 'z  33 względnie 35 li­
sty (jednolitej z w ielkoniem cam i) uratow ać zale­
dwie i 9 m andatów . (Przy 120 m andatach była 
jej liczba dotychczas -10 wagi. 42 m andatów7, co 
|>rzy zmniejszonej lit zbie na 100 odpowiadało 33 
wzgl. 35 m andatom ). Chadecy spadli z 282.959 na 
233.622 głosów. Stracili ~ więc około 50.000 gło­
sów! Takiej porażki nikt się tu praw ie nie spo­
dziewał! •< -  

„Wielko-Niemr.y** dziś już i „Drobno-,Niemca 
mi“ me są, lx> — jak  zapowiedzieliśm y m ożli­
wość — wogóle zniknęli z  powierzchni!

Wobec tych warunków  „narodow i-socjaliści" 
szrośli ze 0 na 15 m andatów. Ich głosy: z 27,457 
(-1 ■ 26.347 H eim atblock) na 201.368! Szanse ich 
sprawdziły się — i to silniej niż można było 
Przypuścić.

Zdruzgotaniu chadeków i „Wnetko-Niemców" 
oi az ’ wzrostowi hitlerow skich H akenłueuzleiów  
akom panjujc sukces socjalistów. W  obozie nie- 
posiadających bowiem obok straconych 9080 gło­
sów - drobnych renljerów  - d ra ■ Za Imana oraz 
20.839 (10.626) kom unistów, które rozprzężono po 
całym  W iedniu nie dały w żadnym  obwodzie 
podstawowego m andatu , socjaliści powiększyli 
65 lia 66 mandatów7. (Przy 120 m andatach była 
ich liczba 78, co w zm nicjszenm na 100 odpo­
wiadała 65 m andatom ). Z 703.718 głosów w w y­

borach do parlam entu 1930 otrzym aliśm y tym  
razem 682.323. Minus 21.395 głosów pochodzi z 
niniejszej liczby głosujących w stosunku do ostat­
nich wyborów, kiedy chodziło o utrącenie rządu 
skrajnej praw icy Vaugom'a i Starhem berga oraz 
/■ jakich 10.000 głosów7, oddanych komunistom.
Wynik wyborów zadokumentował wprawdzie 
niebywały wzrost Hakenkreuzlerów7 na koszt sta- 
rych skompromitowany ch party j, ale i nienaru­
szony mur proletarjatki! Przeciw  nawale faszy­
stowskiej okrągło 200.U00 głosów naroclowo-so­
cjalistyczny cli“ przedstaw ia siła pro letarjatu : o- 
br.jglo 700 000 głosów! W  porów naniu ze stosun­
kami w7 Niemcza h obserwujemy odm ienne po

niemiecki! T aklyka nasza dostosować się m us. 
do nowćgo zad an ia ’ W alka jeszcze bardziej niż 
przedtem, niż w czasie lieiinw eluow skich gróźb 
„m arszu na e W ieaeń" nie tylko bęcizic walką 
kartk i do głosowania. I nie samo liczenie głosów 
zadecyduje o oslatecznem zwycięstwie w rozpra­
wie między set jalizm em  a faszy zmem — jak to 
już w r. 1926 zapowiedział lincki program  an- 
su jack ie j socjalnej dem okracji! W ięcej jeszcze 
niż dotychczas k lasa robotnicza sta<'- będzie m u 
siak w reiw oducyjnem pogotowiu w „Schutz- 
bund“J 'w  obronnych organizacjach proletarjatu , 
w w arsztatach pracy'

W ybory do gm iny wiedeńskiej ponownie za ­
twierdziły m arksow ską perspektywę dalszego za 
ostrzenia się walki klasowej. Burżnazja rezygnu­
je definityw nie z drogi dem okratycznej, próDując 
przy pomocy faszystowskich fo.m acyj ratować 
system kapitalistyczny. P rak tyka rewolucyjnego 
m arksyzm u w A ustrji nie pow strzym a z tlziś na 
ju tro  zjaw iska nowej burżuazyjnej mody fiaken- 
kreuza, ale doprowadzi go z czasem do tej samej 
zagłady, jaką poniosła „H eim w ehra ‘. Los kogu­
cich piór H eim w ehry czeka reż branżowe i czar 
ne koszule Kakenki euzlerów, by n a  ich miejsci. 
otworzyć d ogę dla nie „narodowego", lecz p raw ­
dziwego m arksowskiegc socjalizmu!

Dr. Ludw ik Birkenfeło.

\djtdhszc źródło zahuiióff z n a n y  hurtowi^ M. MEISELiS
maierjalów &ult4eniiutfi dlu Pań l Padów ^k ł a d  s u k n a  Kraków, G rodzka S6.
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Sojusz niem iecko w łoski?
Na dni parę przed wyboram i podałotpLcho de 

Paris" rewelacje, jakoby już we wrześniu ubie­
głego roicu zawarty7 został ta jny  układ niemiecKC- 
wioslri o w7zajem nej pomocy w szeregu spraw: 
w ym iany inform acyj, przeciw działania zacieśnie­
niu stosunków fr anc u sko - i ugoslo w i a ńsk i cli, współ 
nej polityki w Europie poiudniowo-wschodnioj, 
akcji dom agającej się zm niejszenia zbiojeń f ian - 
cuskich oraz popierania Rosji sowieckiej w kie­
runku zapew nienia jej stałego m iejsca w7 pro jek­
tach powszechnych związków europejskich .*

Gzy4*;,Eclio de P aris“ jest tu  echem jakiegoś 
m anew ru wyborczego? — nie wiemy.

iW każdym bądź razie jaw na polityka --Wioch 
może łatw o podsycać takie wersje. Mieliśmy ko­
lejno do zanotow ania: wspólny front w iosko-nie­
miecki, który sparaliżował — przez p. T ardieu 
wypieszczony francuski projekt Unji naddunaj- 
skiej (na czem coprawda ubocznie zyskała Pol­
ska). Natom iast polityka włoska, igrając wciąż 
spraw ą rew izji traktatów  szachuje nietylko F ra n ­
cję, lecz i Polskę, a  cementu io w ten sposób swo­

ją  z  Niem cam i zażyłość 
W chodzi tu  w r a c h u b ę  znana naszym  czytel­

nikom  uchw ala wielkiej rady faszystowskiej 
Uchwała ta jest kropką nad ,J ‘\. odnośna do wy ­
nurzeń Mussołiuiego sięgających już roku 192i 
(m owa czerwcowa w  Senacie), gdzie podkreśl a i 
że żaden trak ta t nie może być wieczyslym, gdy: 
oznaczałby m um ifikację życia, żaden czyn ludzk 
nie jest doskonały. W ięc i w  obecnych traktatach 
pokojowych aą  „klauzule terytorialne, kołonjalue 
finansowe, społeczne, które mogą być dyskuto­
wane, względnie ulepszone'*- — a lo w lnleresw 
pokoju. Są naw et „absurdy terytorialne"..,

T ak  przygotowywał „duce grunt do propago 
w anła rew izyj traktatów .

W przytoczonym  przez „Echo ile Paris tek­
ście -zekomegc układu niem a m owy o poparen 
przez W łochy pretensyrj niemieckich do pouskiegc 
Pomorza, ale ew entualny układ tajny7 włosko- 
niemecki wzmaciiiałby'"jxiJityczną .pozycję N ie­
miec, co dziś przy rosnących wpływach h itle ry ­
zmu i na lym froncie podsycałoby niepokój,

M. F. &RUND

Sonata Kreugerorta
Kilka bardzo ważnych w ydarzeń ostatnich kił- 
1 tygodni zaprzątało um ysły m il jo nów ludzi ca- 

^go świata. T aką spraw ą była i josl nadal łnslo- 
; k  małego ■dndbergha, samobó jstw o w iclkicgo 
Kreugera i przygody n a  lądzie i na trzech m o- 

cli m in istra  spraw  wojskow ych potężnej Bu- 
,,riji... Dla kom ^łolu należy wspom nieć i o sp ra ­

nie lokalnej polskiej, k lora jednak  o m ało nie na- 
ruta światowego rozgłosu. Jest to sp raw a m ył- 

ch inform acyj p rasy  o thw ilow em  m iejscu po-
‘vbi naszego prom jer a. .......

Nagrody za odnalezienie panicza L iudnergha 
JWzmcja na lam acli prasy b iukow ej z dnia na 
. ’leA- Sum a tych nagród zrów na się w net z cyfrą 
jy'życzki, o k tórą kołata kiłkn m inistrów  i w ice- 

0ców... Nawiasem dodam, że kto wre, czy z pu- 
s/ 'J u  niew plym ęcia na czas tej pożyczkowej h a n -  
^  nłe spadm e znow u na część naszych posłów, 
hu  ̂ m ał a ciężki ('JtH1 zl. w bilonie!!...) obowdązek 
, '^y&nia, sy tuacji. Mimo łych nagród Lindbergh 

“ 'ostał odnaleziony.
*Pl az spraw a zdecentralizow anej nagle figury 

dk Kreugera. Codziennie, li tylko z obowiązku re- 
torski»go, p rasa donosi o dziesiątkacli sam o- 1 

Oj 1 V n-a  *€renie Państw a, Gdzieś na szarym  kuń- 
M k j l J &*• umieszcza się w iadom ości o grcm jal- 

“  sam obójstw ach całych rodzin. Imię i naaw i- 
,st-r / W f  zl(-go ustro ju , 22 czy 65 lat, jodyna czy 
hr,j l 2flk, powód „nieznany". Aż (u nagle sam o- 

>' jednego człowieka, w dodatku bezdziet­
n i  ' k ^  alera, tŚ sam a p rasa  w ałku je od tygo- 
^ińrie ,,SZczc ’ m in u t przed śm iercią kreiiigera w 

J(“vkaeli całego szeregu i»aństw śpiew ano h y ­

m ny o genjuszu króla zapałczanego, o Napoleonie 
kapitalizm u, L o w spaniałom yślnym  wierzycielu 
św iata. Aż naraz zgrzyt w akordzie. I słowiki 
zmieniły sie w7 kruki wrony. Kreuger? Toż to Al 
Gapone, L andru , Kurten, Gorgon... Nie długo, a 
p rasa „detektyw istyczna'' udowodni, na podsta­
wie „oryg ina lnych '. foiografij, że tc właśnie 
Kreuger porwał Liudbergha, żeby w len sposób 
zdobyć pieniądze na hutaniki z całym sztabem 
metres.

Osobiście Kreugera nie znalem. Nic należę leż 
do tych 9 spraw iedliw ych z Gomory... którzy m a ­
czali ręce w siarce,., czy fosforze. Zresztą „de 
m ortuis nil nisi bene". To też nie o osobę m i idzie, 
lecz tylko o s jm b o 1, jeżeli spraw ę Kreugera przed­
staw iam  sobie, jako legendę o smoku podw aw el­
skim. Pożarł smok kapitalistyczny dziesiątki i 
setki ofiar. Połknął niejedino złote cielę wypchane 
s iarką (w łaściw ie fosforem ) zapałek szwedzkich. 
Aż wreszcie nagrom adzona w bezdennym  żołądku 
sm oka złota siarka zaczęła go rozpierać. W ypeł­
znął uapęczniały sm ok do źródia złota do A m ery­
ki... Powlókł się następnie potw7ór n ad  brzeg Se- 
kw7ainy, aby  tam  gasić w zm agające się coraz b a r-  
dzej pragnienie złota, aż go tu śm ierć zaskoczyła.

Jako niezłomni nolono-m arksiści, nie w ysied ­
liśm y na pew nym  przystanku tram w ajow ym ... 
dla osobistych doraźnych korzyści, lecz zaążam y 
dalej do stacji końcowej — do ustro ju  socjalisty ­
cznego. W ierzym y więc mocno, że los Ivara Kreu- 
gera czeka cały ustró j kapitalistyczny, ż e  kiedyś 
nasze wnuki i p raw nuki bedą podziw iali legen­
d arn ą  jam ę, w której potw ór kapilali,styczny pękł, 
ud ław iony skoncenli owanem... s złotem. Złotem 
grom adzonem  w paszczy m olocha przez selki mi_ 
Ijonów niewolników, ludzi pracy, pędzonych przez 
różnego gatunku M ussolinicli, naganiac/ow  kap i­

talizm u. Pc L indberghu i Kieogei więc bezpo­
w rotnie przepadł. Zato nam  szczęście się uśm ie­
cha: W ybrnęliśm y szczęśliwie z Morza Czarnego... 
przypadek z limuzyną... tez b y rzo się skończył 
U partą kotwicę sta tku  w drodze pow rotnej nut 
wyciągnął z mo^za. Naprzeciw grypie w Ki,szynie, 
wie w yruszył cały pułk  z F a łu cen i.i l naróu ode 
tchnął głęboko, gdy ujrzał napow ról aureole nac 
kom inem  Belwederu ,.

Również parę nocy nieprzespanych w ynagro­
dziła nareszcie wieść- źe p ren ije r wrócił do sto li­
cy z Krynicy. A więc n ie był a n i iw Muszynie an  
w Stambule... jak  to donrze inform ow ana pras: 
pi okostkow7a donosiła ........... ...............

ŹĄ p rem jer się odmilazi i iesi w7 W arszaw ie, do­
wiedzieliśm y się. gdy w tow arzystw ie k ilku  m m i 
strów  przyby ł na dworzec, celem p rzyw itan ia  po­
wracającego m arszałka.

Spotka innie zarzut, że za często i za dużo za j­
muję się wysokicmi osobistościam i P raw da. N a­
wet. sam  dopatruję, się pew nej nielogiczności. N a­
w ołujem y bowiem ciągle m asv do nieczytann. 
b-ukow7ców pełnych bujd i dem oralizujących sen 
sacyj, a  sam i niektórem i bu jdam i się zajm ujem y. 
Zdarza się jednak, że i w7 bagienku znajdzie się 
fi jo łeu-niezapom inajka.

Przyzw yczailiśm y się narzekać na wszystko. 
Cały naród stal się jedną „obcą agenturą": W szę­
dzie jest rzekomo lepiej, niż u  nas.

Uważam, że jednym  z warunków znośnego by ­
tow ania obyw7ateli państw a jest przedewszyst- 
kiem  hacm onja wszystkich sterników7 państw a 
Jako  wzór takiej idealnej b a rm o n ji patrjarchal- 
nego rządu niech posłuży następujący obrazek, 
fijołek-Uiiezapominajka, w yjęty  z p rasy  dw or­
skiej: „Sala recepcyjna. — Co tu  u was? — No, 
dobrze. — m ówi m arszałek, („byczo jcsl", iHoimte
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Konieczność nowelizacji usta";) o kosztach sądowych
BAŁAGAN W  SADACH. — FATALNE SKUTKI GOSPODA RCZE

II
Rozporządzenie wykonawcze przew iduje dorę­

czenie przez woźnych sądowych, którym  sąd bę­
dzie płacił od doręczenia 30 gr. a  resztę jtjj 50 gr. 
sąa „zarobi". Dla człowieka wychowanego w po 
jęciacŁ zachodnio-europejskich jest rzeczą wprost 
niezrozumiałą, że państw o uw aża swojo czynności 
ze zakresu w ym iaru sprawiedliwości za świadcze­
nia na zysk obliczone i „zysk" ten oblicza w taniej 
wysokości, jakiej w pryw atncm  przedsiębiorstwie 
spedycyjnem  nie nrożimby uważać za godziwą. '

Stworzenie zresztą nowego aparatu  d la  doręczeń 
oboK juz istniejącego i od dziesiątek łat sprawnie 
funkcjonującego, jakirn jest poczta, jest gospodar­

cz o  chybione. To też już po w ydaniu odnośnego 
rozporządzenia wykonawczego zm ieniono dyspozy­
cję i pozostawiono doręczenia sądowe poczcie za 
jak knś „ryczałtem", którego wysokości n ie  znam y. 
Poczta doręcza więc onecnie „sądówki" tak samo, 
jak p l-rw ej, ło samo doręczanie jednak kosztuje 
zam iast 30 gr., które płacono jeszcze w m aicu  hr., 
obecnie 80 groszy a opłatę tę nie płaci się listono­
szowi przy doręczeniu, lecz uiszcza się z góry przy 
wniesieniu skargi. Ogromne podrożenie a przy 
tem u trudnienie m anipulacji tak  d la  stron, jakoteż 
dla sekretarjatów  sądowych! I to wszystko w cza­
sie niebywałego przesilenia gospodarczego i zubo­
żenia całego społeczeństwa! M usim y tedy żądać 
nowelizacji w kierunku przyw iocenia aawnego sy ­
stem u doręczenia i daw nych  cen. Rząd, który chce 
zwalczać nadm ierne ceny i zyski kartelów, nie 
śmie dawać ziego przykładu. ;

W ęszc ie  m usim y żądać obniżenia, względnie 
degresji stawek także przy skargach o sumy wyż­
sze a w Każdym razie umożli w ienia składania, od­
nośnych opłat w kilku ratach. Staw k, polskie prze­
wyższają wypłaitność społeczeństwa, są wyższe od 
stawek stosowanych w państw ach o w>ększym do- 
łrohycie, u tru d n ia ją  slerom  zamożniejszym , a u 

n iem ożliwiają wprost sferom średnim  (dla który ch 
prawo ubogich jest niedostępne) dochodzenie wyż­
szych pretensyj i tem  sam em  wywołują niepożą­
dane d la życia gospodarczego skutki.

Rząd forsuje z jednej strony eksport, stai a się o 
kredyty zagraniczne dla przem ysiu polskiego, po 
p iera ruch budowlany, „walczy" o  potanienie k re­
dytu wewnętrznego, z drugiej strony zas stwarza 
ust awy, przeciwdziałające tym  tendencjom.

Rani., przemysłowiec, kupiec zagi aniczny, za- 
w ierający transakcje z kupcem lub przem ysłow­
cem polskim, m usi się liczyć z  ew entualnością p ró­

by ło zaryzykować). — Chodź"** tu!“ Co za kon- 
fraterskie stosunki. Gzy terna obrazkowi nie w ar­
to było poświęcić k ilka słów? .

F< 'je*on niniejszy m a się ukazać w dniu  1 Ma­
ja. Stan tez obok treści lekkiej, ton gorzki i po­
ważny. W  dniu  1 M aja rozważam^ kweslje ogól- 
no-roibotmcze; W ojna czy pokój, praca czy bez­
robocie i głód, ubezpieczenie społeczne czy Kij że­
braczy n a  starość. Ale or>oK tych haseł jest jeszcze 
hasło specyficzne: walka z hitleryzm em  kliki sze- 
snastobrygadowej.

i eden z wielkich m istrzów  międzynąrodowego 
socjalizmu, Niemiec W ilhelm  Liebknecht, pisaił w 
,. 1868: „Prus;, germ anizują Polskę, zas Rosja od ­
biera jej resztki a u t nom ji, język i religję.. My 
ż udamy ni* podległej Polski w imię spraw iedliw o­
ść i wolności- P ro le ta rja t polski tylko w  n ie­
podległej i wolnej ojczyźnie będzie mógł m ieć 
wszelkie w arunki dla raiKi o lepszy byt“. W  64 
lat po nap isan iu  tych słów przez Liabknechta, a 
w 14 po zdobyciu niepodległości czyż m am y lep­
sze w arunki walKi o lepsze ju tro? Czyż ni; m u si­
m y d ą4yć dopiero do wolności słowa, d ruku  i 
zgrom adzania się?

Czy La iśmy niedawno w prasie, że na ożywio­
nych ulicach W arszaw y galopująca konna poli­
cja odbywała ćwiczenia z okazji zbliżającego się
1 Maja. Może też i  zapowiedziana policja po 
w ietrzna jest już gotowa.

Jednakże silnie zorganizowana, uświadom iona 
klasa robotnicza — to żyw y strum ień. V „któż 
zdoła w strzym ać stium ień  w biegu"?... Pulska 
klasa robotnicza m a dziś: nic „robić" rewolucję 
„obstalunkową"... p rzy  pom ocy Pórzyckich et 
wnsortes, ale m a dać odpowiedź przedewszyst- 
kiepi na pytanie: kiedy zmienią się czasy? Odpo­
wiedź ta brzm i.

Przestańcie się bać, wyprostujcie grzbiety, broń 
cie odważnie, swych praw i swej godności, a ziści 
-if dążenie Licbknechta.

Upadek faszyzm u będzie p iątą  częścią sonaty 
Kreitgeruwskiej,

cesu, a  perspektywa, że proces lak i o sumę, jak  na 
m iędzynarodowe stosunki handlowe, niewielką, jak
15.000, powoduje w  sam ych opłatach sądcw ych za 
trzy instancje w ydatek zł. 1.500, z pewnością od 
interesu go odstraszy.

Z agranica zacznie się bać naszych sądów, luóre 
taicie dotychczas nieszczególnie funkcjonowały, 
lecz nic były drogie i będzie un ikała transakcyj 
z Polską.

Biedna wdowa umieszcza swoj ostatni grosz mp.
10.000 zł. na  hipotece, aby uzyskać wyższy procent 
nrż bankow y Jeżeli obecnie będzie zmuszona do­
chodzić swoich praw  w drodze sądowej, przy skar­
dze będzie m usiała złożyć z góry opłatę zł. 165 za 
pierw szą instancję, Lakie same opłaty za każdą 
z wyższych instancyj, przy egzekucji i uchwale 
działowej dalsze znaczne sumy. A s k ą d  je weźmie? 
Wszak praw a ubogich jako „kapitalislka" nie do­
stanie.

T a drożyzna sądownictw a wywoła tedy z jednej 
Strony wstrzemięźliwość w udzielaniu kredytów 
hipotecznych a tem  sam em  u trudn i i tak  już zan '- 
kający ruch  budow lany, z drugiej strony spowu- 
duje podrożenie kredytu, gdyż jeżeli ktoś dzisiaj 
J.a już pożyczkę hipoteczną, potrąci z góry oprócz 
procentów, prow izji itd, także koszta ew entualnej 
skargi i egzekucji. To .samo nastąpi zresztą nie 
tylko przy pożyczkach ‘ hipotecznych, lecz przy 
wszystkich innych kredytach, które wobec Koszto­
wności dochodzenie praw  m uszą z natury  rzeczy 
podrożeć. Gospodarcze skutki zaniku kredytu, wzgl. 
jego podłożenia są nam  już dostatecznie znane:. 
Wyższe, dochody skarbu, sw oją drogą problem a­
tyczne, hęaą tedy kupione, fatalnem i skuikam'. go­
spodarczemu tem groźniejiszemi w donie obecnego 
przesilenia.

. T ą  „m ala ustawka", tak lekkomyślnie w n i e s i o n a  
z lakiem wprost nieprzyzwoicie królkiem  ł fuyt- 
kiem  „studenckiem" uzasadnieniem , rów nic p"*ęd- 
ko i lekkomyślnie uchwalona, jak  później z nie­
zw ykłą niedbałośoią wprowadzona, m a tedy nie­
zwykle doniosłe gospoda-cze znaczenie.
, Ustawa ta  należy do tego samego typu ustaw 
o cnarakterze jednostronnie fiskalnym  — które dla 
względów fiskalnych zapum inają o względach go­
spodarczych i społecznych — co ustawa przemy 
słowa, nakładająca obowiązek w ykupienia paten 
tu  z gory i Karząca tych obywateli, którzy ni i był 
w stanie ich wykupić, jak  ustaw a nakładając? do t­
kliwe kary  za zwłokę w uiszczeniu podatków na 
tych, którzy nie byli w możności dotrzym ać term 1 
nów płatności, jak  nasza ustaw a paszportowa i jesz 
cze inne. Państw a zachodnio-europejskie takich 
ustaw  nie zn a ją  i zrozumieć ich nie m ogą Usta­
wy te odziedziczone po, najm niej ku lturalnym  z3' 
borcy rosyjskim , w yodrębniają Polskę ze życia go­
spodarczego i kulturalnego zachodniej Europy i u- 
Łruioniają w zajem ne stosunki gospodarcze. We 
wiiętrzne skutki lego rodzaju  ustaw  jednostronnie 
fiskalnych, k tó iych chwilowe korzyści opłacam; 
później katastrofą gospodarczą, znam y już z wda- 
snego sm utnego doświadczenia.

Autorzy nowej ustaw y o kosztach sądowych, m o­
że najbardziej fiskałistycznej ze wszystkich dotycł 
czasowych ustaw  i sanatorzy, którzy ją  uchwalili 
nie zdawali sobie spraw y z  jej znaczenia, nie m ie­
li do tego czasu lub odwagi. Nie słyszeliśmy sprze­
ciwu naw et ze strony członka w ydziału krakow ­
skiej Izby adwokackiej p. posła BB dr. Boydanie- 
go, adw okat z W ieliczki poseł BB p. dr. Bierczyń- 
sta był naw et referentem  lej ustawy. Teraz po go­
rączce galopady sejmowej byłby czas r,ozważy( 
znaczenie tej ustaw y i zwrócić uwagę lak  wybit­
nych znawców życia gospodarczego jak  pp. S ła­
wek, Zarzycki, Koc i Michałowski na konieczność 
rozsądnej nowelizacji, (tr)

Wybory w e Francji
Dziś odbyw ają się wybory do parlam en iu, k tó ­

re na 4 lata zadecydują o polityce francuskiej, 
gdyż we F ia n c ji parlam ent m a  decydujący wpływ 
i żaden rząd wbrew jego woli rządzić nie moż'>. 
T rudno przewidywać, jak i będzie wynik, lemibar- 
dziej że wedle zwyczajów 'rancuskich pierwsze 
głosowanie przynosi zwykle zaledwie jedna trz e ­
cią ogólnych rezultatów. W ybór 615 posłów nie 
jest tak prostą rzeczą, szczególnie gdy się u - 
względni olbizym ie rozdrobnienie party jne i też 
płynność tych par tyj, które rzadko tylko dc koń­
ca kadencji trw ają  przy sw ych program ach w y­
borczych.

W ażę się losy między skoncentrow aną dotych­
czasową większością praw icow o-środkow ą a  roz­
bitą opozycją lewicową. T a  większość, k tóra skła­
da się z k ilku g rup  o często fałszywem określenia 
„radykałów " a nawet „socjalistów" (radykałów  
społecznych) jest szczególnie niebezpieczną jako 
wyobrazicielka i filar polityki nacjonalistycznej, 
której zgubny wpływ  daje się odczuwać w sto­
sunkach m iędzynarodowych, a ostatnio na kon­
ferencji rozbrojeniowej. Mąż zaufan ia tej w ięk­
szości p. T ardieu uważa sobie za punk t honoru 
niedopuszczenie do dyskusji nad trak ta tem  wer­
salskim , którego jest jednym  z twórców i dla je ­
go obrony w ysuw a wieczmc niebezpieczeństwo 
rew anżu niemieckiego, m im o że istn ieją Locarno, 
l  iga Narodów i pak t Kelloga.

Upozycja, w  głównym  zarysie, składa się z so­
cjalistów  i radykałów  obozu Herriota. Socjaliści, 
klórzy w poprzednim  parlam encie osiągnęli n ie­
byw ałą przedtem liczbę 113 m andatów , w ystąnili 
do wyborów z nadzieją na takie wzmocnienie, że 
staną się najsiln iejszą p artją , k tó ra albo 
:am a obejm ie rządy albo przynajm niej będzie 
m iała  w utw orzyć się m ającym  rządzie decydu­
jący wpływ. R adykał i, jak  zwykle, g ra ją  dw u­
znaczną rolę: z  jednej strony walczą z reakcją, 
z drugiej nie chcą jej zbytnio osłabiać, aby nie 
być zm ajoryzow anyni przez socjalistów. T a  dw u­
torowość w polityce radykalnej idzie tak daleko, 
że — jak  mówiią — istnieje naw et ciche porozu­
m ienie m iedzy H erriotem  a T ardieu, aby sobie 
zbytnio nie następować na pięty. Bo kto wie, m o­
że wytworzy się konstelacja, że będą m usieli pójść 
razem  — przeciw  socjalistom.

Jakie jest praw dziw e usposobienie m asy w y­
borczej? Chłop i m ałom łeszczanin francuski nic 
jest lak zm ienny w swych poglądach politycz­
nych, jak  np. wyborca angielski. Tam  niema ta ­
kich olbrzym ich przewrotów, jak  przejście m asy 
od parlji p racj do bloku „narodow.", ja k  zupełne 
praw ie zmiecenie liberałów. Ale, pow iadają, w y­

borca francuslc doznał naarótko przed w ybora­
m i niespodzianki, m ianowicie wybory pruski* 
n ra ly  go przekonać, że niebezpieczeństwo od Nie 
m iec jest aktualne i dlatego należy głosować na 
łych, klóizy to niebezpieczeństwo stale zwalczają 
tj nacjonalistów  od T ardieu do M arina.

Dziś względnie 8 m aja  pokaże się, czy wybor­
ca francuski rzeczywiście ciągle żyje w o ba w i' 
pazed nową inw azją, czy przeciwnie praca pacy­
fistyczna socjalistów z jednej a Brianda z  d ru ­
giej strony  nie wpoiła w niego przekonania, ż< 
w łaśnie największem  niebezpieczeństwem dla po 
koju jest poddanie się sugestji, że należy przy- 
golowywać się do wojny.

Ludzie czy szakal » ? u *

P ism a łódzkie podały w tych dniach następują­
cą wiadomość: D nia 25 kw ietnia w wydziale kar­
no - odwoławczym sądu okręgowego w Łodzi roz' 
palryw ano z apelacji sprawę Kazimiery Olszai 
kiej ze wsi Brzyków, pod W idaw ą, oskarżonej 
obrazę słowną ks. Józefa Dzłudy, proboszcza w tej­
że wsi. Sąd okręgowy zatw ierdzi! wyrok skazują 
cy (1 m iesiąc aresztu) pierwszej instancji, rozprU' 
wa zaś uw ydatn iła niezm iernie charaktery styczn® 
i godne najżywszej uwagi tło zatargu księdza 2 
paraf janką. ” - ,

Jak  zeznali pod przysięgą świadkowie obrony’ 
na kilka d n i p ized zajściem , oskarżona 01sza''ka 
pocnowala na cm entarzu miejscowym  zm arłą »i°" 
sitrę swoją, kobietę niezamożną, przyczem zostać 
winną ks. Dziudzie zł. 10 za koszta pogrzebu. P°' 
nieważ Olszacka nie mogła uregulow ać na ty* 
rm ast tego długu, ks. Dzruda — zniecierpliwi*111}' 
czekaniem — kazał, w chan akterze represji, r0“ 
kopać grób siostry diużniczki... Po stwierdzeniu te” 
go iaklu, Olszacka w dniu  8 listopada ub. r zelży 
la publicznie księdza. Tc wszystko, jak  p o d k r e ś l ’ 
liśmy, zeznali zaprzysiężeni świadkowie.

H islorja powyższa, w yjaśniona całkowicie w to­
ku przewodu sądowego, nie w ym aga już an ' 4'° 
wa om ówienia. W skazuje ona — i bez koine'1111 
rzy — dobitnie (wespół z iunem i zresztą lakom1 
że najzajadlcjszym i wrogami obozu katolickn’a 
w Polsce m c są bynajm niej ani „2ydz'"d ani 
soni“, ani naw et — (Joy-żełeński. lecz właśnie l_L, 
go obozu niektórzy słudzy i adherenci... A 
leni — poza tem trudno się oprzeć wrażeniu, że 
sali sądowej, podczas owej znam iennej rozp'-łV''' 
role stron były jakby  trochę — odwró-^pe.
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1 Maja 1890 roku
we Lwowie

Każdego roku biorąe udział w Świetle P io le ta- 
rjatu  całego świata, w amiu 1 Maja, zwracamy się 
pamięcią do Kongresu p ań sk ieg o  z roku 1889, na 
którym uchw alono dzień 1 Maja czcić jako Święto 
1 'roi et ar j atu  Miądzynai odo wego.

W  myiśl uchwały tegoż Kongresu dzień 1 M aja 
1890 roku był uczczony przez cały M iędzynaiudo 
'vy P ro łetarja t jaiko Święto Pracy, nieobjęte żad­
nym kalendarzem , żadną religją, a  jednak czczo­
ny uroczyście przez klasę robotniczą całego 
świata.

We Lwowie czyniono wówczas przygotow ania 
do 1 Maja już z początkiem  wiosny. Zwoływano 
zgromadzenia w organizacjach robotniczych, na 
których referenci: to w. ś p. Mańkowski, ś. p. H u- 
dec, Obirek, ś. p. D aniluk z ronociarzy, oook tow a­
rzyszy z inteligencji, referow ali sprawę św C ta 
Proletarjatu .

E ntuzjazm  był wszędzie, u m urarzy, drukarzy, 
introligatorów, stolarzy, ślusarzy, piekarzy, szew­
ców, kraw ców  i t. d. W szystkie zawody nietylko, 
«e godziły się chętnie święcić 1 M aja przez w strzy­
manie się od pracy, aie przyrzekano sohie w zaje­
mnie, iż dołożą wiszyscy starań , by dzień ten w y ­
padł jako praw dziw e Święto P ro łe tarja tu  — po­
ważnie, prz v czem zw racano uwagę, by nie dać się 
sprowokować ao jakichś występków i zaburzeń 
ulicznych.

Bo gdy z jodnej strony robotnicy lwowscy p rzy ­
gotowywali się ao swojego św ię ta  zupełnie po­
ważnie, to z drugiej strony nam iestnik lwowski 
badeni, policja oraz dzienniki z ,,Dziennikiem 
Eolskim' na czele (z wyłączeniem  „K urjera Lw o­
wskiego") byli temi czynnikam i, które szerzyły 
panikę pom iędzy kołtunerją lwowsKą.

Ze źrodel lycli szły w m iasto różne przestrogi 
przed socjalistam i, k tó izy  w dniu  1 M aja m ieli 

Rzekomo napadać na sklepy w celach rairunko - 
wycli. W zywano kollunerję lwowską, by na 2—3 
dni przed 1 M aja zaopatrzyła się w pieczywo, wo­
dę (wodoc‘ągów wówczas jeszcze nie było), by 

g fk lejp  byiy zamknięte, bo policja nie będzie w 
możności zabezpieczyć wszystkich przed rab u n ­
kiem, by na ulicach się nie ukazyw ała a  szcze­
gólnie, by stroniła do rynku, w którym  na dzie- 

• dżińcu ratuszow ym  m iało się odbyć Zgrom adze­
nie Ludowe.

W takich w arunkach nadszedł dzień 1 M aja 
roku Zapał i entuzjazm  u robotników lwow ­

skich — lęk i bojaźń u  kołlunerji.
I Od wczesnego ranka ulice sąsiadujące z ry n ­
kiem zar ły się bracią robotniczą. Z przedmieść, 
Płk z Żółkiewskiego, Zarnarstynow a, Kleparowa, 
Gródeckiego, Łyczakowa, W ulki, ciągnęły ku ry n ­
kowi grom adki robotników odświętnie ubrane.

t zerwone opaski na lewem ram ien iu  a laski wr 
ćtowej ręce, w skazykaiy, iż ludzie ci nie idą do 
1 acy, lecz są dziś wolni od niej, jak  każdej nie- 
rlyieli. Obok mężczyzn ich żony, w ierne tow arzy­
s k i  żywota a  częstokroć i m ały drobiazg. W szyst­

ko to świadczyło, iż ludzie ci nie idą rabować 
sklepów w mieście, lecz, że do rynku sprow adza 
ich jak iś cel inny , Idea, której zrozumi :ć nie m o­
gła kołtunerją  lwowska.

Ludzie ci, zaprzestając, pracy w dniu 1 Maja 
tracili przecież zarobek całodzienny i to właśnie, 
to dobrowolne zrzeczenie się zarobku nie mogło 
się pomieścić w głowie trzem  stanom  lwowskim. 
Robotników nazyw ano pogardliw ie „stanem  
czw artym ", n ie uznaw ano w nich ludzi lecz b y ­
dło robocze,, a  tu ten stan czwarty sam  sobie u sta­
nowił w łasne Święto i spieszy na jakieś tam  Zgro­
m adzenie Ludowe.

Na dobitek nieszczęścia kołtunerji lwowskiej, 
k tórej się zdawało, że m a za sobą wszystko i 
wszystkich, bo nam iestnika, policję i dzienniKar- 
stwo, przecież znaleźli się ludzie, którzy okazali i 
robotnikom  sw oją przychylność. Pierwszy, to p re ­
zydent m iasta  Mochnacki, k tó ry  oddal dziedzi­
niec ratuszow y do dyspozycji., socjalistom , d ru ­
dzy, to redaktorzy „Kuirjera Lwowskiego", którzy 
acmentowari fałszywe alarm y nam iestn ika i po ­
licji, trzecie w końcu to... niebiosa, któie wypogo­
dziły się cudownie, darząc w tvm  dniu  lud ciężko 
pracujący  ciepłemi prom ieniam i słońca... w łaśnie 
w dniu  1 Maja, w św ięto  P ro łetarja tu .

Robotnicy cieszyli się jak  dzieci w łaśnie z rej 
pięknej pogody, z tego ciepłego słoneczka, które 
ich ogrzewało m iłosiernie i wróżyli sobie lepszą 
przyszłość.

„Idziem y wszak śladam i C hrystusa, który p ie r­
wszy zap: owadzi! kom unizm  m iędzy sw oim i apo­
stołam i".

„My także w o,am y: głodnych nakarm ić, nagich 
przyodziać, niech zapanuje Wolność, Równość i 
Braterstw o".

Takie i tym  podobne rozmowy toczyły grom ad­
ki m iędzy sobą.

Zgrom adzenie odbyło się w spokoju i powad*e. 
Słuchano tych Apostołów Idei jako zw iastunów  
lepszego Ju tra . W ierzono, iż z dniem  tym  skoń­
czyła się poniewierki, klasy pracującej, bo roz­
pocznie się nieprzejednana, zażarta a zorganizo­
w ana walka o W yzwolenie i Praw o do życia.

Zdobyliśmy się na porzucenie pracy, na u s ta ­
nowienie własnego Święta, zdobędziemy się i na 
inne ofiary, choćby naw et krw aw e i śm iertelne 
dla wywalczenia lepszego Ju tra

W brew  rozsiew anym  obłudnie pogłoskom o 
mogących nastąpić niepokojach i rabunkach, 
dzień 1 M aja 1890 roku wypadł zupełnie pow aż­
nie, im ponująco. r

Policja nie m iała  powodu do „urzędowania", 
sklepy pozostały nietknięte a lękliwy kołtun 
lwowski spostrzegł się poniewczasie, iż padł o- 
fiarą  -intrygi nam iestn ikow sko-policyjne-dzien­
nikarskiej.

Od tego czasu proletoirjat lwowski rok rocznie 
święci uroczyście swoje Święto Pracy, łącząc się 
w dniu tym  z P ro ietarja tem  całego św iata prze­
ciwko wszelkiemu wszcleczniclwu, reakcji i kap i­
talizmowi Vitaim Bober.

TOWARZYSZE! TOWAR2YS2K1! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

Przegląd prasy
—o—

SPRAWA NADUŻYĆ W  GDYNI 
Z Gdyni donoszą „Kurjerowi Poznańskierni 

(N. 195) pod datą  28 kw ietnia o stadjum , w jakiem  
znajduje się spraw a nadużyć, wykrytych przy b u ­
dowie gmachów pocztowych:

„W związku z  n ad u ży ć  ami, które popełnił przy 
budowie gmachów pocztowych i-iż. Ruszczęwsku 
baw i tu sędzia apelacyjny d la spraw  w y ją tk o w y  
znaczenia, p. W  i tumski.

W amiu wczorajszym wezwał on ma mrzeducha 
nie m. in naczelnika poczty w Gdyni p. Gromka, 
itiż. Zawadzkiego z Orłowa niż Chojnackiego z Re 
dy, inż. Granów sku,go z  W rzeszcza i architekta 
Szukiew kia. 1

W edług aktu oskarżenia w sprawie Mikulski i 
Kothński. inż. Ruszczewski wziął przy bodowi e 
poczty w Gdyni, bardzo grubą łapówkę.

Epilog tych afer, popełnionych za czasów m ze- 
dowam,ia m in. Miedzi ńakjego, rozegra się, jak w ia­
domo, w dn iu  18 m aja, na który to dzień w yzna­
czono początek rozpraw y karnej przeciwko M ikul­
skiemu, Kot lińskiem u i towarzyszom. W  rozprawie 
lej inż. Ruszczewski, zwolniony za kaucją przez 
sąd warszawski, wystąpi w charakterze świadka, 
przynajm niej wysiano m u takie wezwanie" 1

ŚWIADECTWO ZDZICZENIA '
W  artykule zatytułow anym  „Tragiczny film 

zastanawia się „Głos Narodu" — pod w ażen iem  
głośnych procesów w W arszawie i Lwowie — nad 
wzrostem zbr od nitzośc i w Polsce. Uzbierawszy 
sporą wiązankę faktów r.a stwierdzenie owego 
wzrostu przestępczości. konkluduje:

„Oto parę fragmentów, oświetlających rzeczywi­
stość polską od stromy m oralnej. Świadczą one, że 
zdziczenie rozlewa się szeroką falą i sięga coraz 
giębiej. Są tacy, którzy uważają, ze to co się dzie­
je, stanowi nieuniknione następstw o istniejącej w 
państw ie atm osfery politycznej. Twierdzą oni, żt 
nie może być inaczej w czasach Brześcia i apoiogji 
bata. Byc może, iż m ają słuszność. Ale to nie z n a - ' 
cizy, że należy pogodzić się z tym  faktem  i mil 
czeć. By toby to zbrodnią. Obowiązkiem uczciwej 
prasy jest bić na alarm , bo niebezpieczeństwo jesl 
wielkie i g'Ozi m oralnem u zdrowiu narodu".

OCnOD i SATYRA
—o—

WEDŁUG ZAPOLSKIEJ 
W kon terencjip lch  czworo" „Tam ten" nie w zią 

udziału. Mówiono o — .0  czem się nawet myślei 
nie chce", to  jest o sytuacji gospodarczej — a w y­
nik byt „To, o czem się nic m ó w ".

TRANSAKCJA 
Pewien m agnat dal drzeworyty i — chciał w za 

m ian otrzymać tylko ..drzewo...
(„Wróble na Dachu")

Krzyk nędzy 
j katar serduszka
■ «n W iktor: „Czarna Rózia" — Powieść — W y- 

l)nictwo ńleracko-naukow e  — Kraków 1932.
I ani <j obliczu m arki „Anioł" i tejże m arki sercu 

; ^ v i ła  do m nie niedawno- „A'’h — gdyby ci bie- 
Jw ie li ocenić, co się d la  nich robi. W czoraj 

l'a cerowałam  trzy  stare sukienki dla dzieci w 
Mąż dam y Lrudidąccj się mitosier- 

| r ó w n o c z e ś n i e  obniżał wydatnie place w

SM
Wz,

ytn przedsiębiorstw ie...
niedzielnym napierze „Kur jorka" p Z. Noty

tow ski; opisując nędzę dziatwy w iejskiej i 
. J j r lIaTY opi*> dowcipami, wola patetycznie: 
Pcw, ariajcie wiosnę"! Skutek apelu będzie na 

*'1 w ielki. Należy/oczekiwać, że n. p  pulkow-
& swej ban kopo Iskiej pensji, wynoszącej 

j ^ 50 ' **#,*' ® tysiąca złotych, odda udrazu
^  ) J siiłce n'a ten cel, a pewien właściciel

so tyrnu
jeetn

jakiegoś przynajm niej tyle tysięcy, ile 
Ózi e ‘ n;i krajow a, bynajm niej nie zagraniczna, 
l & k | W W j e . .  W  ślady icli pó jdą napew no 

ij. °izyT kopali i hut, potentaci finansow i etc.
‘Pe)vno m ałym  Maćkom i Bartkom , słan iają

i
_ . .  ,  j-c

'' 3roclu' m iłosierdzie da jeść do syta i 
!ty Gut.v i portozęta... Uśmichacie się? Nie 

W 1 '' ■■ można?!... T a l i  poważny7, feljeto- 
apcl, pukanie do isorc narodowych i m iałoby

pozostać bez skutku?.. W stydźcie się — niewierni 
Tomasze — bo ja  wierzę, że nastąpi składka i za 
tydzień będzie u a  ten cel conajm nicj... dw adzie­
ścia złotych! Z paru  iniljonów7 glodniaków aż dwu- 
dzis: tu, a mozc naw et stu, dostanie chleba za zło­
tego! Jakże dobrzy są mdzie! Niech im zs io Bozia 
da niebo z w iktem  i opieninkiem  i codziennym 
feljetonem  p. Nowakowskiego!

■Kanar serduszka, to łzawienie się nad niedolą 
ludzką, owra „charilas" jest choroba podobną do 
ischias, w sercu umiejscowioną. Na widok nędzy 
ludzkiej czuje m iłosierny kałdun strzykanie w ser­
duszku zakatarzonem  litością i póty nie dozna ulgi, 
póki nie w ysiusia jakiejś „trąbizupK'" d la b liź ­
niego...

Litość, ta najohydniejsza z cnót burżuazyjnych. 
jesl podstępnym  wrogiem społecznego czucia, owe­
go odpowiedzialnego współczucia, które na czło­
wieka nakłada obowiązek Wallu o to, aby głodu­
jący nie został nakarm iony doraźnie ochłapem  z 
kubełka p o im j, ale, aby usunąć istolne przyczyny 
nędzy, krzyw dy ustroju...

Literaci, zahaczający o  rozmaite „dna nędzy", 
często choru ją na  ów katar serduszka O hiaw ia się 
on albo ślimaczeniem się owego .rzekomego ośrod­
ka uczuć, albo w s tad ju m  ostrzejszem klątw am i na 
m głę społeczną, na nieokreślone „społeczeństwo" 
z odczytu cioci ocl oświaty, lakiem  poprostu k lę­
ciem poza opłotkam i istotnej spraw y na cztery 
w i-itry. Dołączają się zazwycza j do tego oburzona 
pretensje do P ana Boga, (żeby się na drugi raz po­
praw ił. W yciąga się ku niebu piąstki i pięści \ \ \  •

zywające, byle lylko na pom stowaniaoh nie w y­
pisać właściwego adresu...

Jan  W iktor znajduje się jeszcze w owcin dru- 
giean stadjum  kataru  serduszka, chociaż tylko czę­
ściowo. Pierwsze stadjum , moznaby powiedzieć 
żegadlowiezowskie, m a juz za sobą. Nic ślimaczy 
się w „Czarnej Rózi", nie łzawi, ale klnie niepo­
trzebnie i pod zamazanym „mejatizycznie" adre­
sem Trzeb? jednak przyznać, że w niektórych 
m iejscach następuje u tego autora przezwycięże­
nie całkowite kataru seiduszka i przez to „Czarna 
Rózia" nabiera pełnych cech celowego i skutecz­
nego społecznego protestu.

Tem at napraw dę want m n an .a . Podjęty śm iało 
i aktualny Dodaje m u Zdecydowanego wyrazu iro­
niczno bryzganie w tw arz mieszczańskiego św iat­
ka całym i rozdziałami, dem askującym i obłudną 
litość owe pierwsze stad jum  k ataru  serduszka,

„Czarna Rózia" poza bezwzględną ważnością 
problem u m a i aktualny posmak na tle ostatnio 
prowadzonej w prasie kam panii za i przeciw fir­
mie „postępowej" Boy-Żeleński. Nie myślę tu ze­
staw iać iótoncyj Boya z  zam iaram i W iktora. Boy 
zrobił swoje „w!iele hałasu  o nic", a raczej o „na­
rodowe gejsze", a  W iktoi zamyślił się szczerze nad 
jedną z wielkich Krzywd społecznych. Analogję 
nasuw a tylko podobieństwo zagadnień.

„Czarna Rózia" jest posługaez.ką. roznosioielką 
węgla i służącą do najcięższych posług. O dnajduje 
ją  pies Azo>i pod schodami piw nicy gdzie kona z 
głodu z dwojgiem  nieślubnych dzieci. Uratowana 
od śmierci i litościwie za stróżkę przyjęta, prze-
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Szereg konferencyj na tle polityki
zagranicznej

(Telefonem od naszego korespondenta) '
' * ~ ’ W arszawa, 30 kwietnia.

i)zis przedpołudniem  m inister spraw  zagranicz­
nych p. Zaleski przyjęty został przez p. prezy­
denta Rzipl i tej na dłuższej konferencji. O 1 w po­
łudnie p. Zaleski odbył konferencję z prem jerem  
p. Prystoi em Na godziny popołudniowe zapowie­
dziana m sta ła  konferencja p. Zaleskiego z m ar­
szałkiem  Piłsudskim . Jednocześnie inform ują, że 
m arsz. P iłsudski przyjął wczoraj posła polskiego 
w Moskwie p. Patka- z którym  odbył dłuższą kon­
ferencję. W szystkie powyższe konferencje doty­
czą aktualnych zagadnień z dziedziny polityki 
m iędzynarodowej. W edle powszechnie panującej 
opinji konferencje te pozostają w ścisłym związku 
z rozmowami, które marsz, mlbywał w  R um un ji. 
- Moskiewska „Praw da" . u trzym uje, że podczas

pobyiu m arsz. Piłsudskiego v R um unji zaw arły 
został uzupełniający układ d.o polsko-rum uńskiej 
umowy wojskowej postanaw iający, że w razie 
wojny Piłsudski onejm ie naczelne dowództwo nad 
ariu jam i polską i rum uńską. Głównym celem po­
dróży Piłsudskiego do R um unji było omówienie 
stosunków rum uńsko-sow ieckich.

Prasa rum uńska, om aw iając y d ró ż  marsz. 
Piłsudskiego do Kiszyniewa, podnosi, że pobyt w 
Bessarabji był m anifestacją współprac 7 polsko- 
rumuńskiej z zaznaczeniem, że rokow ania o pakt 
o nieagresji tej współpracy osłabić nie mogą.

' ‘ „F rankfurter Zeituug donosi, że po naradach 
Piłsudskiego w  R um unji i jego wizycie w Kiszy- 
nicwiie dyplom acja polska poczyniła kroki dla 
pośredniczenia w zaw arciu trak ta tu  o nieagresji 
między Rum un ją  a sowietami

Z życia robotniczego
U K O RZY  STOSC O D S Ł O N  IJ^CI A SZlANlfARU 

ZWIĄZKU SŁUŻBY DOMOWEJ W KRAKOWIE
W  medzielę 24 kw ietn ia popołudniu w sali Do­

mu Robotniczego p rzy  ul. Dunajewskiego 5 odby­
to się uroczyste odsłonięcie sztandaru  Związku 
służby domowej Oddział w Krakowie. ~-s ■ - '

Po odegraniu przez orkiestrę młodzieży 1 UR 
„Międzynarodówki" w szczelnie zapełnionej sal), 
udekorowanej zielenią, uroczystość zagaił tow. 
Murzyn, podkreślając znaczenie lej uroczystości 
odsłonięcia sym bolu walk klasy robotniczej. Do 
prezydjum  powołał tow. Rjuskótwnę Helenę, Szkan 
rlerównę Marję, K rupiankę W iklorje i siebie z 
urzędu jako przewodniczącego Związku. Po obję­
ciu prezydjum  tow. Murzyn odczytał nadesłane 
pism a z życzeniami z okazji uroczystości, tele­
gram  od tow. senałorki Kluszyńskiej, pismo od 
tow. posła Giołkosza i jego żony, od Związku do­
zorców i służby domowej we Lwowie. Łodzi, Rze­
szowie, od OKR w Tarnowie, R ady Zawodowej 
w Tarnowie, poctem  udzielił głosu byłemu więź­
niowi brzeskiemu tow. posłowi Dtuiois, który prze 
m aw iał w an ien iu  CK W  PPS i klubu parlam en­
tarnego polskich socjalistów. Imieniem  C entral­
nej Komisji Związków Zawodowych i Krakow­
skiej Rady Związków Zawodowych przem aw iał 
Iow Trzybyś, im ieniem  OKR Kraków tow. dr. 
Szymańska, imieniem TUR Iow. prot. Korole- 
wicz, iimeiniem Związku niezależnej młodzieży 
akadem ickiej tow. Malinowski, im ieniem Central 
nego Związku dozorców i służby domowej w Pol­
sce tow. Czarnecki, im ieniem  Związku roootm - 
ków budów lanych tow. Bogatko, im ieniem Zwiąż 
ku robotników skórnych tow. Bulsiewicz, im ie­
niem pracowników użyteczności publicznej tow. 
Vfecehich, im ieniem  Związku robotników chemicz 
nych tow. M atula, im ieniem  Związku m etalow­
ców tow. Grochal im ieniem Związku dozorców

i służby domowej w Podgórzu Iow. Niżnik. — 
Wszyscy mówcy życzyli Związkowi służby do­
mowej pomyślnego rozwoju w pracy  organiza­
cyjnej i z radością w itali m łodą aw angardę wal­
czącą o socjalizm Po przem ówieniu delegatów i 
odegraniu dwóch utworów przez orkiestrę m ło­
dzieży TUR przystąpiono do odsłonięcia sztandr 
ru  i wręczenia go choiążyni. * .. ;
1 Przy odegraniu i,Czerwonego Szianda u" tow,. 
Dubois w im ieniu CKW PPS i z polecenia zarzą-. 
du Związku dozorców i służby domowej w Hud­
kowie wręczył nowo odsłonięty sztandar chorą­
żym tow. Zofji Drwiężance i jej zastępczyniom 
Iow. Annii: Łuozkównie i Iow. Bronisławie Czc- 
merysównie.

■ Po wręczeniu sztandaru przystąpiono do w pi­
syw ania się do księgi pam iątkow ej przy dźwię­
kach orkiestry młodzieży TUR. •

Po skończo.iej uroczystości dokonano wspólnej 
fotogiafji. a następnie do późnego wieczora od­
byw ała się zabaw a towarzyska

Zaznaczyć należy, że cały jrzeb ieg  te j uroczy­
stości m iał podniosły nastrój. ’
ZAŁOŻENIE ZWIĄZKU TRANSPORTOWCÓW 

W  KRAKOWIE 
W  dniq 24 bm. popol. w lokalu llady Związków 

; Zawodowych przy ul Dunajewskiego 5, odbyło się 
walne zg-omaclzenic krakowskiego oddziału Zw. 
zawodowego transportowców. Przewodni czy t tow. 
Zborowski. I’owr. Bauer złożył sprawozdanie kom i­
tetu organizacyjnego. Generalny sekretarz tow. 
łlongeniL. z  W arszaw y w dłuższem przem ówieniu 
wskazał) jak  należy się organizować, ażeby w7 kiót- 

1 kim czasie organizacja stała na  lak wysokim po­
ronne, jak  w innych m iastach Polski. Imientem 

krakowskiej Rady Zuwoaowej przem aw iał tow. 
Przybyć, który wskazał konieczność w obecnej do ­

żywa radość znalezienia kąta  dla dzimi. d la  k tó­
rych jest pełną poświęcenia m atką i naturalnie 
karm i się ościami ludzkiej litości. Jest przecież 
m atką „zna jduehów", dzieci nieślubnych. Nie m o­
że jej tego wybaczyć ani uabożnosc dewotek, ani 
„dobre serce" mieszczuchów7, an i .szkoła, dokąd za 
i ieżko zapracowany grosz prowadzi syna. Baz71 ni 
z dziećmi żyje poza naw iasem  społeczeństwa, żyje 
z  ciężkiej pracy i cośkolwiek z łaski owych zaka­
tarzonych serduszek. W yzyskiw ana i poszturchi 
wana, zaszczycaną nieom al przynależnością : do 
człowieczego rodzaju, chodzi wśród ludzi z „tęczą 
nad  .sercem" i za wszystko (z polecenia au tora) 
dziękuje bogu. Ten stan jest u niej nawet dość 
lealislycznie i  realn ie odmalowany, bo jednak  b u ­
dzą -się w niej gwałtowne odruchy, ilekroć ludzka 
lftość opluje je j dzieci.

Pokorna Ró*aa zm ienia się pod koniec powieści 
radykalnie. Poznała węglarza, linupenproletai ju - 
.sza i uwodziciela. Trzecie dziecko nieślubne m a 
przyjść na świat, bo węglarz ani m yśli o ożenku, 
N aturalnie cnotliwy k atar serduszka całej kam ie­
nicy m a doskonałą sposobność do przem iany w 
chrześcijańskie oburzenie. Rózia idzie na bruk Nie 
godna jest stróżowskiej suteryny. Budzi się w niej 
nienawiść. Nienawiść zaciśnięta w pięściach do 
łudzi sytych do obłudnego miłosierdzia. Z ajm uje 
właściwe i logiczne stanów isko i w yraźnie uosabia 

protest społeczny autora.
Zupełnie niepotrzebnie zdycha na końcu „dobry 

pies' na m etafizyczny tem at. Zdycha polo, aby 
w zaśw iatach zaświadczyć o istnieniu „dobry li

ludzi' w suterynacn. T u znowu wyłazi z W iktora 
zdenerwowany chrześcijanin, który mawymyślał 
1’anu Bogu i uspokaja się tem, że to zrobił dla 
pizypom nłenia niebu o liiedoli krewniaków w ła­
ściciela wiecznej szczęśliwości. To gołębie ględzn- 
nie pow inien W iktor stanowczo odrzucić, o ile m y- 
£li szczerze walczyć piórem przeciw krzywdom 
społecznym, a  nie przy pomocy nieszkodliwych 
nastrojów  chrysłusikowych. Ilekroć czytam o go­
łębiem se^cu czy o m etafizycznych białych gołąb­
kach, zawsze widzę spasione ptaszysko, fajdające 
dosytem  n a  najszanow niejszą świątynię. M etafi­
zyczne gołąbki to są właśnie te, które sam e w pa­
d a ją  d^ gąbki, do  gębusi nabożnej, żyjącej z „o,i- 
darnego z  burżuazją podpierania 'gmachu krzywd 
społecznych,
• „Czarnej Rózi" nie są losem jednostki.

Czytamy często o wyrokach sądów skazujących na 
śm ierć m atki za pozbawienie życia nieślubnego 
dziecka. „Sprawiedliwość" n s lro ju  hurżuazyjnego 
osądza w Hyeh wyrokach sam i siebie. Praw ie zaw ­
sze przyczyną jest nędza i odtrącenie przez wszyst­
kich, jak  trędowatej, m atki „znajduoha".

„Czarna Rózia" W iktora przem aw ia do czytelni­
k a  w im ieniu tych pokrzywdzonych i  pozbawio­
nych praw  ludzkich. Trzeba posłuchać jej słów, 
trzeba przeczytać tę powieść.

Pokrew ny tem at porusza doskonały „Grzech 
Słodkiej A.niny" Kosztolany^go, k tórą to książkę 
przy sposobności czytelnikom  przypom inam

i

A dam  Polew ka .

▼

i

i

mm f  rijai
Warszawa Chiniema 31

o b ‘h Dworce Głównego.
. W o d a  b ie ż ą c a  z i m n a  i c iepła .  
Telefony w  pokojach i teł. m/miast. 
Usługa restauracyjne, Windy. Wanr.y. .

Garaż b. zpłatm

Ccnu zniżone on l i .  5 —

bic augaoiiuwiuiia się i apelował tio zorganizowa 
nych, ażeby wśród swych (towarzyszy agitowali Zł 
wstępowaniem do klasowych związków zawodo­
wy chż W  dyskusji zabierali głos tow Rongenc, Ba 
bicz, Bauer, poczem do* zarządu w ybrani został 
towarzysze: przewodniczący honorowy tow'. Adol 
Bauer, prze w odniczący Ba Do oz Józef, I viceprze\v 
Sawina Jan , Ił wiceprzew. F ridm ar Henryk 
skarbnik Gwędo Kazimierz, sekr .larz Zhorowsk 
Włodzimier*,, M ichalski, Klim as Edward, Cygan 
Allerhaind, Klimozykiewicz; ..komisja rewnzyjna 
Kam iński Bolesław, W iew ióra, Klein. Po odśpie 
w aniu „Czerwonego Sztandaru" zgromadzeni rozo 
szli się.
' v U i

TOM'. POSEŁ CIOLLOSZ W BOCHNI
'W  sobotę 23 kw ietnia br. o godz. 6 wioczói od- 

pylo się publiczne zgromadzenie w Domu Robot­
niczym  w Bocnni. na które przybył Iow. pose 
Giołkosz. Zgromadzenie zagaił Iow. Durlak, powo­
łując. do prezydjm n tow. Urbańskiego. Danikicwb 
cza Mich. i Plettego 

Ukazanie się na trybunie tow. posła Giolkoszt 
wj wolało na stali żywiołowy enluzjązm  r.a cześ< 
b. więźnia brzeskiego, a jedna ze starszych i.owa- 
rzyszek wręczyła bukiet kw iatów  Iow. posłowi ot 
kobiet-prolctarjuszek. Następnie tow. poseł Giol 
kosz wygłosił przeszło godzinne przemówDuic »s 
tem at kryzysu gospodarczego i finansowego, oraz 
nędzy, jaką  klasa robotnicza przeżywa. ' i 

Przedstawiciel władzy naocznie mógi stwierdzi' 
i.c mimo tego,' iz m e pozwolono umieścić na afisz: 
„b. więzień bizeski", to jednak sala wiąz z galer- 
ją  Domu Robotniczego była przepełniona, wieli 
stało tylko przy wejściu, nic m ając miejsca. W  ter 
sposób klasa robotnicza w Bochni dala wyraz swe­
go przyw iązania do PPS i jej przywódców. Po zgio 
madzeniu odbyhiysię konferencja za zaproszenia­
m i przy udziale kilkudziesięciu towarzyszów, 

W reszcie jedno pytanie pod adresem  zarządu 
salin: Z czyjego polecenia pp. Struzik S'ian., Ml 
ko Franciszek i W ojciech Pach uganiali przez ca 
ły dcieii, agitując, aby nikt z górników' nic szed 
na zgromadzenie posła Giołkosza? Przecież saUłEg 
nie d a ją  podobno żadnego doobodu? jeżeli tak, za­
przęgnąć bebesynów do roboty, a nie do tngiiacf 
za pieniądze społeczeństwa. Gi, co m ieli pójść do 
BB, tu już poszli, próżny wasz trud, panowie, .ó] 
fc-rzyntia w iększość górników stuł pod sztandarec 
PPS

IKreju l i t  świata
BUNT rW W IEZIEN IU. We czwartek pooołu- 

dn iu  w więzieniu km nem  w Koronować w pow'ie" 
cie bydgosKim v7ybuclił bunt więźniów. Przyof, ' 
na buntu byłtt wprowadzenie nowego 1-egulann11 
więziennego, w m yśl którego obniżono racje 
wnościowe. Gelem przeciw działania buntow i 
słano z Bydgoszczy większy odcział polioj-. 1 ‘ 
miejsce w yjechał rowinież prokurator bydgosk 
sądu okrcgowTego. Po k ilku  godzinach bun t usmlC 
rzono i przywrócono spokój.

JACHT OSZUKAŃCZEGO BANKIERA- '
W  związku z w ielką aferą oszukańczą w  a r  sza-'  ̂
skiogo hankiera Kwinto okazało się, że p rz jtT  
wal on uciuczkę, która m iała nasląpić w 
kw ietnia. Zakupił w lym celu zagranicą '•zierc^^  
sztowy jacht, za  który zapłacił 14 tysięcy doŁaf y 
zaopatrzył go w zakupione w  Krakowie kons61' 
i inne zapasy żywności i zam ierzał wyjechać 
z rodziną do Afryki. Aresztowanie pokizyż,'^ ro. 
te płainy, a juz po uwiezieniu K w inty i jego t 
niczki Gouglerowej, ta  o sta tn ia  otrzym ała 
wiadom ością następującą: „Czteromasztowy J. 
czeka w porcie gotowy 18 kw ietnia do p (JfliCma 
Obecnie władze s ta ra ją  się ustalić nazwę 9 
i obłożyć go aresztem,

.. —'O PC
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1 ra zabiła?.
- SZÓSTA DZIEŃ ROZPRAW Y

AYczoraj przed rozpoczęciem rozprawy zw iód ł 
■Slę (Jo prasy pr/cwodnJeżący Trybunału  Anionie 
"bez z próśbą-, ab y  sprawozdania z rozprawy były 
Podawane bezstronnie. Przewodniczący przytacza 
Ib. in., że niezgodnie z istotnym  stanem  rzeczy 
Jeden z dzienników popołudniowych napisał w 
gdulo „Poskrom ienie obrońcy", gdy w rzeczywi­
stości pewien konflikt miedzy Trybunałem  a o- 
brońcą Syl zlikw idow any zgodnie z procedury 
6*17)9, a trybunał nikogo nie „poskram iał".
J To skarcenie ze strony przewodniczącego roz­

prawy pewnei części prasy po w uno być dla niej 
nauczką, jak  pisać nie należy.

Ś\v. W ładysław  I roczek, wywiadowca polic., 
"powiada, że przeprowadzając badania 7 stycz­
nia, to jest wr 8 dni po mordzie, stw ierdził, żc na 
fut tee z willi Zarem by znalazł śladj k iw i i kilka 
T i o stó w  z futra bronzowegn, również n a  szybie 
mieszkania ogrodnika Kamiński ego znalazł ślady 
krwi. Szybę te zbiła Gorgon owa, gdy po odkrycia 
tttorau wezwała ogrodnika, wołając, „żc stało się 
nieszczęście."

Wobec w yczerpania listy świadków przewod­
niczący odczytał zeznania św iadka Czajkowskie­
go, który osobiście z powodu choroby (szkarlaty- 
ny) jaw ić się nic może. Ten 23-letn i dżentelmen 
zeznał w śledztw ie, że w listopadzie 193] r. Gor­
gon owy poznał osobiście w pociągu, gdy razem 
Wracali do Brzucho wic. W krótki czas potem za 
ieleronował do Gorgonowcj i um ówił się z nią na 
schadzkę we Lwowie. Gorgonowa wprawdzie ze 
Lwowa przybyła, lecz do kina z nim razem nie 
poszła.

O m om entach dotyczących krw aw ej nocy świa 
dek Czajkowski zeznał w śledztwie, żc tuż po 
mordzie w idział Gorgonową w futrze, z którego 
ba jak ie  30 cm. (?) wystaw ała koszula koloru se- 
ledynowegu. Dalej świadek ten tw ierdzi, że Gor­
gonowa przez cały czas chowała ręce w rękawach 
futru. ■ - . . . . . . . .  ;
'•Następnie odczytano zeznania b. urzędniozk' w 

biurze Zarem by p. K arasińskiej, znajdującej się 
w szpitalu i inżyniera Arletta, przebywającego w 
W arszawie. Świadkowie ci w zeznaniach swoich 
charakteryzują stosunki domowe w domu Za­
remby, o sam ej zbrodni nic nie wiedzą. ’

Zkolci odczytał d i. Dadlei protokół z sekcji 
zwłok zam ordow anej Elżbiety Zarem bianki. Za- 
lemibianka otrzym ała trzy rany na czole, .ponadto 
m iała zadraśniętą rękę. Z części płciowych sączy­
ła się krew, lecz żadnych śladów obrażenia nie 
tw ierdzono, stwierdzono natom iast, żc zm arła 
była zdefknowana.

Dalej odczytano 3 protokół oględzin Gorgouo- 
Tęj, przeprowadzonych przez d ra Dawidowicza. 
^twierdzono zadraśnięcia i skaleczenia na ręce 
A rgonow ej oraz ślady kału  powyżej pośladków. 
Następnie odczytano pmtokol z w izji lokalnej 
Przeprowadzonej przez sędziego śledczego K ul­
czyckiego tuż po m ordzie, szereg dokum entów 
Policvjiivrh i innych, (związanych ze sprawą mor - 
'in. • -■ *#-- ‘ ■ .............

PRAWo KRWI...
Dr. Weslfalewdez odczytuje orźecżei ńc. że na 

Odstaw ie analizy  stwierdzono, iż krew Gorgono- 
^ e t należy do grupy O., krew  zaś zamordowanej 
?£• grupy A. Na podszewce futra znaleziono ślady 
,‘rwi, krew  la należy do grupy A. Pózatem krew na 
|pS2)u,li Henryka Zarem by należy do grupy O. — 
T°'W,nież na  szybie ogrodnika znaleziona krew  m a 
p  samo pochodzenie. W  innych wypadkach krew

poduszce, kołdrze, dyw anie) wykami je p rz y  
Pleżuuść du grupy A.

CIOSY KTÓRE PRZYNIOSŁY ŚMIERĆ 5 
r Narządzono przerwę. Po przerw ie znawcy leka-

^r- P iro i d r. Dadlec w ydają opluję, okieśla- 
^  przyczynę śmierci Lusi, która zm arła wskutek 
^ f f t i *  krw i do m ózgu i załam ania czaszki. Rany 
tl*ĉ Qa podzielić n a  2 części: ra n y  po praw ej sitro- 

^ sk ro n i, z których jedna spowodowała śmierć 
-po lewej stronie, które zadano po śmierci, 

(bi ul caas*e  btgouijń Znaleziono ranę na  narzę- 
'h  P niow ych nam ordowanej w oikolicach po- 
v wy, Lut za btoiuą dziewiczą, k tó ra to ran a  per 
]>i, aj a J u lk ie m  d śn ięcia  z w ielką siłą twardego 

p d o iio tu , albo palców.
ę *  D Ż A G A N  B Y K  N A R Z Ę D Z IE M  M O R D U ? ; 

(4. r ',(''lvcxiniczący. b iorąc dżagan do reki zapytuje: 
a * fam narzędziem można. łivło zadać lego ro - 
y  a r;any‘‘

n<‘wc<, dr. Piro  kategorycznie lego stwierdzić 
j^Róże. .

' i ^ / r :um to r ‘ Gzy pan  przyjm uje, że leni narzę- 
2 ? 1 ^w gły być zadane te rany?

"loco; To nic jest wykluczone, a naw et m o­

żliwe. ;
Obrońca■ Jeśi, przyjm iem y, żc sprawca m iał tyl­

ko jedno narzędzie, czy mógł to być dżagan? -
Znawca: Bardzo mało prawdopodobne, ale niefi 

k tuczone.
Obrońca: Czy m ord popełniony w takich w a­

runkach, w jakich m am y do czynienia z obraże­
niem  pochwy; na podstawie doświadczenia m edy­
cyny i nauKi, został popełniony przez m ężczyznę  
czy kobietę?

Znawca: Haczcj pr~ez mężczyznę.
Następu ic zeznawaj d iug i znawca dr. Dadlec, 

kiórego orzeczenie pokryw a się z orzeczeniem 
pierwszego, z Lyni dodatkiem , żc znaw ca n ic w y­
klucza, żc cechy te mogły być upozorowaniem tła 
seksualnego. - ■'ŁśłtE&.j-,

Wobec rego, ze znawcy stwierdzili, iż w poci 
wic jest rana, zadana jakbj paznogeiem, obrońca 
prosi o pozwolenie rzcczoziiatocom oglądnięciu rąk 
oskarżonej na okoliczność, czy icum zadana mogła 
pochodzić ud wepchnięcia palca Gorgonowcj.

CHW ILA N A PIĘC IA ..
Przewodniczący zgadza się. Gorgonowa w staje i 

wyciąga ręce. l ’o oglądnięciu rąk  oskarżonej obaj 
znawcy stw ierdzają, że rana byia większa niż pal­
ce Gorgonowej. Nie jest wykluczone, ze podczas 
sekcji wyjęte narządy płciowe, pozbaw1 one pręż­
ności ciała, mogły się rozszerzyć.

Na pytanie przewodniczącego, znawcy *' stwier-, 
itzają, że krew  z dżagana m ogła zostać zm yta je ­
śli dżagan? został bezpośrednio po m ordzie wrzu 
eony do wody. Krew nic ulegnie zmyciu jeśk jest 
skrzepnięta, a na to trzeba czasu od 4 sekund do 
10 m inut,

Orzeczenie znawcy d t , Opicńskic.go pokrywa się 
z orzeczeniem poprzednich znawców. Jedno za­
strzeżenie zgłasza co do krw i na poaszewce, że nie 
może wykazać ozy należy ona do grupy O. ozy 
należy do grupy A.

Orzeczenie znawców było dla sali sądowej rewe­
lacją.

ANONIM, KTÓRY ZbURZYL SZCZĘŚCIE 
• RODZINNE

Na wniosek obrońcy odczytano list E rw ina Goi 
gona, męża oskarżonej, z Ameryki do sędziego 
śledczego. W  liście tym Gorg-on opisuje h is tor je 
poznania się z Ritą i pożycia małżeńskiego, które 
było dobre, gdyż Rita by ła  bardzo dobrą ż o n ą 'i  
m atką i kochał ją  bardzo. Do Ameryki wyjechał, 
bo w Polsce nic mógł znaleść pracy. Żona chciała 
wyjechać z nim. W jakiś czas otrzym ał anonim  
o zdradzie llity  i na skutek lego cofnął wysłaną 
jej schifkarlę n a  wyjazd do Ameryki.’ \Y ten spo­
sób — pisze U argon — zam knąłem  jej drogę, choć 
kochałem  ją, a  złam ałem  jej życie, powodując-, się 
anonimem. Pros-’ sędziego o bezstronność i ośw iad­
cza, że nie wierzy, aby Rita, „la kobieta" m agia 
popełnić taką zbrodnię.

P rokurator uważa, że dotychczasowy przebieg 
procesu dostatecznie oświ tlij sprawy i wnosi o za- 
m kniecie postępowania. -

Obrońca prosi o przerwy rozprawy do ponie­
działku, gdyż ma postawić szereg baruzo ważnych 
wniosków

WMOKKI OBRONY
Trybuna! odrzucił ten wniosek, wobec czego o- 

brońea pro d o przerw ę KMninutową. Pc p rz e w ie  
obrońca zgłasza następujące wnioski:

1) o zarekw irowanie i odczytanie akt sprawy 
karnej osobników, którzy1 włamali się ao wilii Za 
rem bćw  już po dokonaniu moi derstw a i stw ier 
Jizctnie, jakie p ze d m io ty  zostały skradzione:

2) o zarekw haw an ie  akt spraw y o m orderstwo 
Józefy Neuwer z Lcw anaówki na której dokonam* 
m ordu w krótkim  czasie po zbrodni brzsuchowdc- 
k iej, przyczcm sekcja zwłok wykazała uszkodzenie 
•organów płciowych identyczno jak  sekcja zwłok 
Zar em biank?,

3) o  poddanie badaniu psycnjalrów  osoby Sta 
s ia  Zaremby, którego zeznania były bardzo n ie ja ­
sne, n a  okoliczność, je jest to dziecko, zrodzone 
przez kobietę umysłowo chorą i niknwwiinięle u- 
myislowo;

4) o  zbadanie przez psychjatrow  oso>Dyr oskar żo- 
gdyż o laona wyklucza by czy nu tego m ógł s.ę

loputK ć norm alny  cziowieł:;
3) o powołanie zanawcy na  okoli-zuośc gry ba-w  

(chodzi o stw ierdzenie k o k ru  Koszuli);
6) o powołanie inspektora Piylkicwicza z W ar­

szawy, specjalisty w dziedzinie kry m inął Etyki, 
który może potw ieidzić n a  podstawie doświadczeń, 
iż wiudomem jest. że zbrodniarze zawodowi, 7, po­
wodu zabobonu, pozostaw iają kał na m iejscu  po­
pełnienia zh it Jm , i waża jąc, żc to chroni ich przed 
wykryciem ;

7) o zażądanie w yjaśnienia instytutu m eteorolo­
gicznego jakie były krytycznego dnia opad> śnież­
ne i zachm urzenie i przeprowadzenie wizji lokal­
nej w takim samym czasie, w jakim  popełniono 
■zbrodnię; • " E k ?-.Ą.

8) o odesłanie pewnycł przeor.,iotów powalu- 
liyc-hykrwią do zbada-niśltchcinjcznego do państw o­
wych zakładów hygjeny w W arszaw ie:

9) o powotanie świadka Józefa Jedwabna na o- 
ckoliczność zeznań św. Bckcrównej i odczytanie 
akt prokuratury  sądu okręgowego w Katowicach 
na okoliczność zeznań świadka Halemby, który był 
karany 8 razy, przyczeni stwierdzone zostało,, ze 
jest to zawodowy szantażysta i oszust.
1 Prokurator przyjął jedynie pierwszy wniosek, 
pozostałym się sprzeciwił. T rybunał cclcm n ara ­
dzenia się nad  wnioskam i obrony ix«zprawę odro­
czył do poniedziałku. *

TELEGRAMY
■ - ' —o— ■

UJ ŻRUC/ EN i E KONEJbKEN (. JI 
ROZBROJENIOW EJ 

ra ry ż , dt) kwietnia. „Matin" donosi z Genewy 
że na wczorajszej konferencji kierowników dele- 
gaeyj na konferencję rozbrojeniową prem jer a n ­
gielski MacDonald zaproponował odroczenie dys­
kusji na konferencji 1 ozbrojeniowej do 1 czerwca, 
celem politycznego przygotowania konferencji, po 
m eważ dotychczasowe obrady nic doprowadzały 
do cem. Sekretarz stanu S lim son miał się przy łą­
czyć do^liinow iska MacDonalda w yraził .,ednak 
obawy, żc tak ' długa przerw ; prać ' konferencji 
rozbrojeniowej ntożc wywołać zaniepokojeni': o- 
p in ji publicznej. Z apylany przez Stitnsona, czy 
po w yborach francuskich do parlam entu łatwiej 
można będzie •osiągnąć porozumienie kom prom i­
sowe fiancusko-nicm ieckie, Paul-B oneour osv iad 
czyi, ze delegacja francuska przedewszystkiem 
pragnęłaby na posiedzeniu pryw alnem  luli jaw - 
inem wyjaśro.ć istotę. iiKclianizmu projeldn rran- 
cuskiego w sprawr* organizacji m iędzynarodo­
wej służby bezpieczeństwa. Następne posiedzenie 
kierowników delcgacyj ustalane zoslalo 11: 12
m aja.

1RLANDJA ZM O SL a  PRZYSIĘGĘ 
M 1ERNOŚC1

Londyn, 3U kwietnia. Po d(u/..-,ze j imrziiw ej 
dyskusji scjin irlandzki w Dublinie p izy jąl dzi; 
\J nocy w jiierwszcm 1 drugiem czy taniu projekt 
ustaw y znoszącej przysięgę wierności dla korony 
brytyjskiej. Ustawa przyjęta została 77 glosami 
przeciw 71. P a rlja  pracy głosowała za wiiióski<uii 
Przed głosowaniem prem jer di Y alera. wygłosi: 
dłuższe przemówienie, w ktorem  111. u ośw iad­
czył, żc w sprawne przysięg, wierności nie zamie. 
rza pertraktow ać z rządom angie.lskiim, poniewa: 
jest to l.\\estja  czysto w ew nętrzna/ a poza ten: 
konstylucja została Iriand ji uarziuona przemocą 
przez państwo silniejsze,

RJiZNAITOŚO
.SZCZEGÓŁY KRADZIEŻY SKRZYNI ZE ZŁO- 

JłcM. Jak  donieśliśmy, w ubiegły wtorek o godz­
ił) w ieczorem skradziona została z m agazynu ko­
lejowego w hali rewizyjnej na dworcu osobowym 
w Zbąszynie w niewyjaśniony sposób skrzynia, za­
w ierająca 20.000 rub li w zloch i p rzedstaw iająca 
wartość około 114.00C zł. Złolo nadeszło berlińsKkn 
pociągiem osobowym z A m jlc-dam u a przeznaczo­
ne było d la  dom u bankowego Józef Skowronek 
w W arszawie. Fakt tajemniczego zniknięcaa skrzy' 
ni wzbudził w ielkie •jdzawienie. ID-adzieź skrzyni 
ze złotem popełniona zosrała prawdopodobnie pod 
okiem urzędników. Jako podejr anych osadzono w 
więzieniu śłedczcm urzędnika kolejowego, urzę­
d n ik a  straży granicznej 1 urzędnika celnego. Jest 
faktem  znam iennym , że dotychczas przesyłki zło 
t a  i przesyłki wartościowe przesyłano z Ni era i er 
m iędzynarodowym  pociągiem pospiesznym, pod 
czas gdy tę przesyłkę w yjątkow o przesłano poeią 
giom osobowym, w skutek czego przesyłkę, w Zbą 
szyniiu wyładowano i ustaw iono w h a h  rewizyjne; 
urzędu cełmego. Gdyby przesyłka ta pi zyszła po 
ciągiem  pospiesznym, byłaby poszła wprost do 
W arszaw y łiez w yładow ania w ZJjąszymu. kled/- 
łw o prowadzone jest nadał Na m iejscu  były w ła­
da* śledwzc z Poznania z psem  policyjnym .

Czas ouikiw  przetifeiidic
.^ k .O nlw iU .,

ne m ai
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Wszyscy szukający radyHDONIKA
TEATR WIELKI:

Niedziela, godz. 3'30: „Królowa Przedm ieśc ia" 
Niedziela, godz. 7*30: „C zarne  Glietito".
Poniedziałek, godz. 7*30: „Czarne Glietito 
W torek, godz. 3‘30: „Królowa przedmieścia**; 
W torek, gooz. 8: „Halka**.
Środa, godz. 7*.30: „Czarne Ghetto**.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Niedziela, godz. 8: „Młodość szumi".
Poniedziałek, godz. 8: „Młodość zsu.mi".
W torek, godz. 8: „Mloaość szum; *.
Środa, godz. 8: „Młodość_ szumi**.

— O o *» —
TEATR WIELKI. Dziś w niedzielę  i we wtorek 3 bm.

0 godz. 3*30 popoł. wodewil w  trzech  aktach Konstan­
tego Kruinłowiskiego pod ty tu łem „Królowa przedmie 
ścia", g rana  od Szeregu lat na wsizysitkich scenach pol­
skich K ł f w c k ż  nicslabmącem powodzeniem. Akcja roz­
g ry w a  się w końcu ubiegłego stulecia w epoce „Nagiej 
d „szy “ i pe le ry ny  na tle K rakowa i przedmieść k ra ­
kowskich. Tc-ks.t odświiężony i uzupełniony no.wemi irto- 
seiikaitni. Kapelmistrz Z. Górzyński, tańce L. Statkie- 
włcz. .

TEATR ANGIELSKI WE LW OW lE. W  dniu b bm. za.
w ita  do L w ow a słynny angielski zespół teatra lny „The 
Englisn.P-liayers**, który objeżdża w szystk ie  ośrodki kul­
turalne Europy. <„,The Englisli Players** w ystępow a! już 
w -Polsce w iKaibwic.icti Poznaniu .Warszawie i Wilnie. 
W e Lwowie wystąpi w T eatrze  Wielkim ze znakomitą 
sztuką G. B. S l i a w i  pod ły tu lem  „Caadida".

ZARZĄD TELEFONÓW  LWOW SKICH zawia* 
d an in  P. T. Abonentów, iż w czasie letnich m ie­
sięcy (m aj. czerwiec, lipiec i sierpień) b iu ra Spół­
ki czynne będą bez przerw y od godziny 9 do 15
1 w śoboly od godziny 9 do 13.

_  (, o o —
UCZUCIE PRZEPEŁNIENIA, bóle kiszkowe, bóle 

w, bokach, ucisk w piersiach, bicie serca, usuw a s toso­
wanie naturalnej wody gorzkiej „F ranciszka-jozeta" ,  
usuwając zbytnie przekrwienie mózgu, w oczach, iw jpfu- 
caeh-i  sercu. Żądać we wszystich aptekach i drogeriach.„ ' g r o s z y ';:
♦  i ►
^  ko»z,tuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny i *

■ M u m s  i
X który przewyzcza wszystkie wyroby w tej dziedzi- <> 
T  nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jA bść, 1 > 
X Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków , "AI-FERS7" 11

| Perfum^rja S. FftDEK \\
Lw ów , ul. Sykgtuska L. 7 \\

NA GROBIE SIOSTRY. Jak  już o-negdaj do­
nosiliśmy, na cm entarzu łyczakowskim pozbawił 
sięrźyeia, zadając sobie cios w serce Aleksander 
liarwicz, stud. wyższej szkoły handlu  z zagrani­
cą i urzędnik firm y Zieleniewski w Krakowae. 
Tragicznie zm arły, ostatnio był bardzo przygnę­
biony i zawsze ilekroć przyjechał do Lwowa szedł 
na grób siostry, którą b. kochał. Onegdaj p rzy je­
chawszy do Lwowa, nie dał znać rodzinie o swymi 
przyjeździe, lecz bezpośrednio poszedł na  cmen-
l.-uz i lam przesadziwszy żelazny parkan, okala- 
W P i  gi'ób sioslty pozbawił się żyćid. W iadomość 
o sa-inobójsl wie wy w7 o Je ta przygnębiające wraże- 
nie, budząc’-szczere współczucie dla rodziny wśród 
mieszkańców naszego m iasta.

W GZA SIE SPRZECZKI zoslal przebiły nożem 
w cin i i l wczorajszymi Mozes Szwrarz. Mozes nie 
pulrafi objaśnić, kto go przebd, twierdzi, że jak iś 
nieznany osobnik, i

K O M U N I K A T Y  
KOMITET P P S  DZIELNICY ŁYCZAKÓW ZIELONA.

W e czw artek  5 bm. o godzinie 11 przedpołudniem w lo- 
ka 'u  Związku kaflarzy (ul. Zielona 7) wiakic zgrom a­
dzenie członków dzielnicy z poi zadkiem dziennym: 1) 
zagajenie; 2) spraw ozdanie  za rządu ;  3) w yb ór  nowego 
zarządu; 4) wnioski.

o ca Ta eu ca a ca ca es n ci cs o ca a ca Bi a

[NA S I O  NA;
p warzywne, kwiatowe 1 gospodarskie p
p  z pierw szorzędnych plantącyj -raj ow ych i zagra | |
JJ nicznycb, o najw yższej sile kiełkow ania — poleca ~

! E D M U N D  R I C I > l I
[J S K Ł A D  N A S I O N  D

§ LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 3 p
p  C enniki szczegółowe w ysyiatn na żąaanie |j

BDaoaaaB^BBnaaatiaiap i

jak  wybrnąć z trosk i zm artw ień, spowodowa­
nych kryzysem  gospodarczym, niechaj uważnie 
przeczytają niniejsze ogłoszenie! SpoKOjny byt, 
zamożność i bogactwo — lo zda się nieosiągalne 
dziś m arzenie. Apatycznie „poglądają wszyscy na 
skutki kryzysu, nie próbując naw et znaleźć sposo­
bu w yjścia z  sytuacji. Nie zdają sobie może sp ra ­
wy z tego, że uśm iech fortuny, spokojną p r z y ­
szłość zapewnia w dzisiejszyeli czasach jedynie 
Polska Państw ow a Lolerja Klasowa, k tó iej p lan 
gry w obecnej 25-ej L olerji jest najlepszym  i n a j­
korzystniejszym  7 wszystkich dotychczasowych, 
dając graczom kolosalne szanse, p rzy  nader drob- 
nem ryzyku. Powiększono znacznie ilość średnich 
i wielkich w ygranych, zwłaszcza zaś prem iJ( k tó ­
rych liczba osiąga dziś nieprawdopodobną wprost 
cyfrę 211! Bardzo wielka ilość w j granych po
300.000, 150.000, 100.000, 75.000, Ou.OOO, 50.000,
30.000. 25 000. 20,000 i t d. i t d„ z główną w ygra­
ną w kwocie 1,000.000 ZŁOTYCH na czele — oto 
plon jednej tylko Lotcrji, jak i przypadnie w u- 
dziale tym, którzy nie poskąpią drobnej sum y dla 
zapewnienia .sobie szans w ygrania. Loterja Pań­
stwowa jest dziś n iem al jedynem  źródłem os-iąg-

Dnia 24 grudnia 1930 roku, na rodzinie G ru­
berów' jl& Zniesienia dokonano ohydnego m order­
stwa. Przeprowaeizone śledztwo dopiero teraz w y­
dało rezultaty. Olo aresztowano w lutym  b. r. w7 
Przem yślu Michała Figurskiego, liczącego 24 lata, 
nez stałego miejsca zamieszkania,

Bezpośrednio po m orderstw ie aresztowany F i- 
gurski wykazał swoje alibi, lecz mimo to pozo­
staw ał w śledztwie 0 mies., gdyż obciążały go 
bardzo poszlaki. W ypuszczony z w ięzienia F rgur- 
ski był inwigilowany i zebrano w międzyczasie 
tak wiele przeciw7 niem u dowodów7 obciążających, 
że aresztowany w lulym  hr. w śledztwie przy­
znał się do popełnienia m orderstw a. F igurski

Placówka polskiego przemysłu 
rowerowego we Lwowie

Dowiadujemy się, że znany z X T argów  Wschodnich 
we Lwowie — w y tw ó rca  ro w e ró w  p. Hipolit Zalewski, 
przeniósł swoia w ytw órn ię  ro w eró w  z  Mińska Mazo ■ 
,wieckiego do Lw ow a. I.okai wytwórni mieści się przy 
ul. Sobieskiego 15, .sama w ytw órn ia  (pozostaje pod oso .  
bistem kierownictwem p. Zalewskiego \\ yihitinogo sp e ­
cjalisty w tym  dzi.alle, k tó ry  da t się poznać  z  w ypusz­
czania n.a rynek  tow aru  tylko pierwszorzędnego. R o w e­
r y  ,p. Zalewskiego mają ram y z ciągnionych nur stalo­
wych Reinold‘a komipletowame ’ z  orygimaJnyich części 
najs ławniejszych fab ryk  zagranicznych i k ra jow ych , jak 
B. 8 , A. Bramutona, Zawadzkiego i t. ,p. R o w e ry  p rzed  
opuszczeniem w ytw órn i podlegają dokładnemu sp ra w ­
dzeniu i w ypróbow aniu . '■

W  obecnym sezonie w yjdą ua  ry n ek  ro w e ry  tu ry s ty ­
czne. pófwyśeiigowe, wyścigowe, damskie i dziecinne. 
W  ro w erach  w yśc igo w ych  osiągną! p. Zalewski rekord  
lekkości — oając row er  to ro w y  o wadz-e 7 kg., poza 
tern wyści.gówiki szo so w e  o wspaniałej budowie i pięknej 
lin.jijóak rów nież  wyścigówki balonowe.

n jęcia bogać lwa w gotówce. Co drugi los wjgUU 
wa! Ogólna sum a w ygranych wynosi około 
m iljonów  Złotych. P rzy zakup nie losów kierowa 
się należy pcw i.eml wskazówikami, które na zasa­
dzie długoletniego doświadczenia okazały się nie­
zawodne. I tak  w ybrać należy kolekturę, w której 
pada najw ięcej głównych i w ielkich wygranych. 
T aką największą, a  zarazem  najszczęśliwszą ko- 
lekLurą w k ra ju  jest Bezsprzecznie „Nadzieja**, we 
Lwowie, ul. Sykstuska 6, Która w każdej niemal 
klasie wypłaca wielkie w ygrane Klienc* tej ko­
lektury  nic bez racji m ienią się być „szczęściarza - 
m i“, nie jednokrotnie uśm iechnął się im  bowiem 
szczęśliwy los. Nie zw lekajcie więc i zam aw iajcie 
natychm iast losy w cenie: ćw iartka — Zł. 10.—» 
połówka — Zł. 20 —, cały — Zł. 40.—, bo ciągnie­
nie 1-ej klasy rozpoczyna się już 19 m aja  br.l W y­
starczy przesiać zamówienie n a  korespondentce a 
szczęśliwe losy w raz z  blankietem  P. K. O. na wol­
na od porta  przesyłkę należytości po odbiouze 
lychże, prześle W am  NAJW IĘKSZA I NAJ­
SZCZĘŚLIWSZA KOLEKTURA W  KRił JU  „NA­
DZIEJA*, LWÓW, SYKSTUSKA 6.

wskazał jako wspólników Karola M ikm aka i Je ­
rzego Piwonia, notowanych złodziejów, których 
aresztowano.

F igurski z cynizmem opisa szczegółowo w ja ­
ki sposób ze swym i kolegam i dokonał tego mor 
du. Poza ten: aiesztow ano Anas*azję vel. Stan. Mi 
kułak, żonę Karola Mikulaka, zam ieszkałą ostat­
nio na Zam arstynow ie, k tóra była poinform owa­
na o całej zbrodni i k tóra przechowyw ała pie­
niądze.

W szyscy aresztowani odstawieni zostali do wi? 
zienia przy sądzie w Pizem yślu, skąd w najbliż­
szych dniach  przewiezieni zostaną do Lwowa,

będzie n ap raw y  drobniejsze o ra z  g run tow ne  rem on ty  r  
w szelkich ro w eró w .

C eny  row erów , „Zalewskiego** w stosunku do jakości 
m ateria łu , w ykonania, będą um iarkow ane, g d y ż  nabyw ­
ca row .eru kapuje go  w p ro st w w y tw órn i.

Dla kaizdego ro w e iu  należy  jednoroczna gw aranc i'- 
Nowej tej p laców ce p rzem ysłu  polskiego życz?"1’5' 
„Szczęść Boże**, w y raża jąc  nadzieję, że nasze społe' 
czcństw o  będzie ją popierało .

REPERTUAR FIN LWOWSKICH
A P O l.lG : ,„Pttszcza“ .
CASINOO „N enita, k w ia t H avanny“ .
C niM E R A : „Hai Tong i Anna M ay  \  ong"
GRAŻYNA: „P rzy g o d a  miłosne **.
KOPERNIK: „G loria * (B rygida Heim)
L EW : ,J1arry  P ee l: W szystko  dla dziew czynki". 
MARYSIEŃKA: „Gloria** (Biig.ida Heim).
MIk AŻ: „D waj malcy'* — dw ie se r je  razem ,
OAZA: „C. k. F eldm arsza łek".
PA ŁA CE: „Szanghaj-ek-spress**.
PAN: „Król żebraków,“ .
PASAŻ zostan ie  niebaw em  z pow rotem  o tw arty . 
SŁON CE: .jK anrys uczciw ej k o b ie ty "  i  „T a m ała  z va ' 

rrete* .
Dla w ygody swoich odbiorców oraz dla pozyskania  

jakaajo®e,rszej kliemteli urządził ,p. Zalewski p ie rw szy  
tego rodzaju we Lw ow ie  w a rsz ta t  reparacy jny ,  iw któ- STY LO W Y : „P rec z  z miłością! .
rym  fachowo, a  p rzy tem  jaKnajłanie.} w ykonyw ać się U CIECH A: „T ró jka" o ra z  „Z em sta".

Idealna pasta tio zębów, krem perłowy IHNATOW ICZA
...................................... i *

MIEJSKI ZAKŁAD
napraw woaoci iHOw domowgclf

'M e  Lwowie, ul. Czarnieckiegc 3, feletow 1-76-

Echo krwawe] iiocy wigilijne] na Zniesieniu
a r e s z t o w a n i e  m o r d e r c ó w  r o d z in y  g r u b e r ó w

!. Prasu.ł: e żelsikami gazDwem;
Godz na prasowania 14 groszy.

8 iniorm. Shiep zahł. Oazowego Choraiczęzna 6.



Sprzetia i PRODUKTÓW NAFTOWYCH
Spółka z ogr. porąkę

Lwów, ul. Batorego 26
D osta rcza ją ;

Benzyna, NU-He, Oleje pędne, '•>ieŁe maszynowe, 
•=•.......  Asfalty, Wazeliny techniczne, '

OLEJE i SMARY SAMOCHODOWE
M A R K I

GALKAR
k t a / e  swarantula i«>kU’, str.rt, 
pewny FpokoEny bieg, 
oszorędność srjiycia ei«si' i, 
pełna kompresie, ctes^ouiała 
konserwacje maszyn.

Stacje benzynowe:
ul. Kochanowskiego 72, 
ul. Jabłonowskich róg iw. Zcfji,

^  plac Bilczewskiego 2. ^

UWYTWÓRNIA ROWERÓW
ZALEWSKIEGO

j,*. Z MIŃSKA MAZOWIECKIEGO,
r# Qz)„k.tł« powsŁi>chne uznanie n» X TARGACH WSCHODNICH, 

została przeniesione do Lwowa do lokalu
_ P R Z Y  U L .  S O B I E S K I E G O  15.

Poleca: pierwszorzędne rowery szosowe, poi wyścigowe, wy­
ścigowe, balonowe, to-ow^, damskie i dziecinne, artystycznie 
wykonane z najlepszego materjatu. Rowery sa lekkie a mocne. 
Stale na składzie części zamienne B. S A., Bramptona, Za- 
wadzkiego i wszelkie inne. — Przyjmuje wszelkie rem onty  
i reperacje po bardzo nisKich cenach, które uskutecznia soli­
dnie, szybko i punktualnie. Emalja piecowe w rożnych kolorach. 
Czynni członkowie Towarzystw Kolarskich otrzymują rabat 

i Inne udogodnienia

ZUPEŁNEJ r e k o n s t r u k c j i  l o k a l u  Restaurację i Kawiarnię JYSOKI ZAMEK
Zawiadam iam  Szan. P. T. Publiczność.

t| 1 clojazn
t r a m w a j e m  

Nr. 4

ł>otr;.wy — C e n y  k r y z y s o w e .  — Znakom ite piw o Browarów Lwowskich.
Codziennie koncert doborow ej kapeli — Dancingi fam ilijne w każdą soootę, niedzielę i św ięto. — O każdej porze dum eiept«

O liczne odw iedziny uprasza wtaśe. W .  L ę H M H ł d o M iu

Nr. 99, Niedriela 1 m aja 1932 i l

1 W D JO  L W Ó W  b k l h

Niedziela 1 maja
0.00; Cicha msza z koncei^em organow., m 7 Wilna. 

s>50: Nabożeństwo z cerkwi wołoskiej w l  Lwowie z 
0,kazji p ierwszego dnia śwint wielkanocnych. 11.58: Sy- 
jOial czasu, hejnał z wieży Mariackiej iw Krakowie, 12.15 
Poranek symfoniczny z Filharmonii warszawskiej . — 
' -00: ..UJjsątuttow anig.. współczesnego ogrodu4*. 14.20: 
Koncert chóru „Bard**. 14.40: „Grad jako 'zjawisko a  t o  o 
ałWifCBMie41. 15.15: Audycja żolnicrsko-strzeleoka. 15.55: 
Program dla dzieci .starszych. 16.20. Gramofon i „Sil- 
'W re rm n ' '  16.40: ..Hitsioria obrazu w katedrze  liwow- 
skie,j“ . Ui.55: ,, Rozkwitały pęki białych róż-..“ — uryw ek

z Odysse; . .Świrków lw ow skich”. 17.15: ,.Z Dziaiyńskicli 
ostatnia". 17,30: Dar Narodowy 3 Maja 17.45: Kouccit 

ipopoltidniowy. 18.15: Recital for tepianowy. 19.00, Roz- 
imtitoSitij 19,25. T rzy  pyjajmki] 19 4U: Gramofon. 19.45: • 
Słuchowisko: „S ta ry  m aż”. 20.15: Koncert popularny ? 
W arszaw y , 21.35: K wadrans literacki, 21.50: Rccidal wio" 
lonczelowy 22.45: Wiadomości sportowe. 23.00: Mu- 
zykar-1(anecz.na.

uonieuzkaieK i  maja $

10,15: Akademia kra joznawcza. 11.45: Prz-egiJSid prasy  
polskiej. 11.58: Sygnał czasu, Hejnał z wieży Marjac- 
ckicj w Krakowie. 12.10: Gramofon. 14.55: Gramofon.

15,15: Uramoton. 15.25 Odczytj dla m aturzystów. — 
16,10: Gramofon i .,Silva rerum . 16.20: Lekcja francie 
skiego z W arszawy'. 16.40: Pieśni węgierskie. 17.00 
GramouTii i ,,Silva rerum". 17.10: ..Cztery konstytucje" 
17.35: Muzyka lekka. JS.50: Rozmaitości. 19.15: „Miłość 
i dobre wychowanie*'. 19,30: Wiadomości sportowe*. — 

'  19.35 Gramofon. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Od' 
czyt.  z  W arszaw y . 20.15: „Smok i k ró lew na"  — operet. 
ka. 22.15: Felieton- ..Pogoda życia". 2,2.30: Dodatek dr 
dziennika radiowego. 22.40: Lekkie utw ory fortepiano­
we.. 23,00: Muzyka taneczna. *; -

—  O o o —

HP.S JkEM D N IA : deśf zdrowo smacznie a przylcin T A N IO !

Firma S. FINKF.LSTEIN (przedtem S, Blasaalg) Lwów, Jagiellońska 4
zawiadamia, że pc gruntownej rekonstrukcji, lokal na nowo otwarty.

Śniadania do wyboru z chlebem po 60 gr.
Obiad z trzech dań . .• i  Zł, 1*40
Kolacja z dwóch dań . . . Zł. 1* —

SPF.CJALNOSD; Świeże wędliny, szynka piasks, oraz 
wszelkie inne delikatesy -  pc jenach kryzysowych
Usługa skrzętna, loka1 otwarty do godziny J-szej w uocy.



Sfts 12„. . Ni. 9? Niedziela, 1 idą ja 1932

O G Ł O S Z E N I A
1  j  I Z  1 M A J *  
. m T T *  C iĄ O N I E N J f c

Dolarówek ; Budowlanych
GŁÓWNE WYGRANE doi. $ 40.000 i Zł 250.000. 

Sprzedajemy takow e w ratach 
po z ł  4*— miesięcznie z natycftmiaslowem prawem gry.

Po w płaceniu 1 rafy wydajemy oryg. dokum ent 
sprzedaży. Zamówienia z prow incji załatw iam y od­
wrotnie.. Upraszam y n ie  zwlekać z zam ów ieniam i.
L W O W S K I E  I O W .  K R E D Y T O W E

IWO W, Uf ŁCOJONOW 3 3 , - T t i .  OO-BI.

FABRYCZNY SKŁAD
Ł ó ż e h  M e i d l o w y i c l i  
i  W d z h ó w  P z ic c i n n u c f t

WOŁKOWYSKI
LW Ó W , UL. KOPERNIKA 5

T elefon 95-97
Ceny ściśle fabryczne.

D r . A. B U  TTS»ec. c h o r ó b  
wewiięfrznijct)

Prześwietlanie Poentunem
Leciejiie Diaferiiifó 1 lampa Kwarcowa
Jagiellońska 11 .  Tel. 94*10.

l A D A S O l f
NAPR AW Y

P O K R Y C I A

94 P A R A G O N « i

F i a r j a  B e m o w a .  L w ó w . W a ł o w a  9 .  tei 90-99.

Materacowe . . Xł. 20*—
( .ó z k a  ż a la z - .e  . Z ł 16*—
3 iatki do ł62«k . . Z ł .  24*-
Leż?k l Zł. 9 50
Wyroby k o s z y k a rs k ie -— k ilim y

poleca Ludwik Hegpdiiss, Lwów, Halicka b, tel. 30-32.
Filja: Kopernika 11, tel. 26-09.

mmi l a h  f a n lO  można k u d ć  za go­
tówkę i nO  ł O tif. każdy w inien 
się przekonać, zwiedzając D O N  

N E D L O W Y  ..Silesia", L *ów , ul. B rajerow ska 3. 
Kolosalny w ybór kom pletów  i sziuk pojedyńczych.

Wurftft hroJow,j! Wuron hrnlowg

Motopompy „LEOPOUA 33“
Model 1932 ulepszonej konstrukcji. W ydainość600lt 
ptzy 6 atm . — Mot. oompy i.ozostaja pod kontrolą 
Głównego Związku S tra ty  Pożarnych. Samochody 

. loża.nicze, sikaw ki ręczne, przenośne i przewozi,o, 
' beczkowozy, oraz wszelkie narzędzia pożarnicze

polecr

linia strażacka
L w ów  n i. D o r z n a  P ij a r ó w  3 , le i ,  H - 9 4 .

Spółdzielnia Introligatorów
z oer. odDow.

we Lwowib, ul. Bourlarda L. 2
Telefon 57-25

• • • • • •  • « '» « * > * • • • • •«  • • • • • • • • • • • •

[ŁÓŻKA na r a t y : . N E b L E  I  S I » R i f T Y

ą kuchenne 10 zł. Siatkow e 35 zł. Mosiężne 
9  150 zł, D ziecięce 35 zł, WLiad) druciane 25 zł f
]  T A PC Z A N Y  higjonicŁne 100 zł.
9  M  A l  F  )  A  P E T  « 5 poduszki 22 zł, wiósien- £
•  N I N  1 Ł  « V t .  łE 6a Zł> O T O M A N Y  2
•  gobelinowe 50 zł, * K A N A P K I rozkładane *5 zł. •

FA3RYKA

! Z A K  S Lwów. Lifldeos 6 i
•  Telefon Nr. 7»-y«. 2

Zdolnych zastępców losowych
poszukuje poważna firma.

N„j wyższa prowizja, zaliczki. , ■atttalaie fizum. Zgłuszenia 
do adm inistracji DZIENNIKA LUDOWEGO Katowni* Md 

- M o i-  IM« *.

O 6 tłw Htłl.u Ijł.tiw f (M /I i Ml »<<>’, I /<

K O W A L S K  I N A
UYMWA NA IS/INL 

I B O L E C  Ł OWY ™

, J E O !M O Ś Ć “
Powszechna Spółdzielnia ip o łg w c o s  

dla Iwowa l oholliv
posiada w'jsn« sklepy:

Nr. 1. przy ulicy Kopernika L 50'
“ Nr. 3. przy ulicy Eu.owej U  2 

Nr. 4 przy ulicy P iekarskiej Ł, 20. 
lir . b. przy ulicy Gazowej (boezna/.
Nr. 6. przy ulicy G rodzickich L. 8. ;
Nr. 8. przy ulicy św. Zofjf T,. 5.
Nr. lu . przy ulicy Listopada L 1.
Nr. 11 Feiaem tew ka (w tartaku)
Nr. 12. przy ulicy Lindego 1 . 9.
Nr. 14. E e rs .u k  jw k a  „Wł. Strzecha*, 

telefon 44.
, Nr. Ib. Z am arstynóu . L w c - a  L. 11.

Nr. 16. przy ulicy W yspiańskiego l . 38 
Nr. 17, /.am arstyn 5w, Lwow ska L. 68.
Nr. 18. Zniesienie L. 100.
Skład opa łu : Dworzec C zernitw ieclu, 

telefon 29-12,

Olnra Spółdzielni:
Lwów. u l  K o p e rn ik a  I. 50

Nr. teiefonów 28-01, 94-64.

natfoznn spółdzielni: ni Lindego L 9
i\r . telefonu 20-48

SK*ad o p a ło : Dworzec Czerniowlecdl.
Nr. telefonu 20-12.

Sklepy Spółdzielni w ydają  tow ary  na bony 
M iejskiego K om itetu dla spraw  bezrnbouia

Znakomita lokata kapitału!
Kupujcie parcele budowlane
■■ nowo iWOizącbm aię le tn iska  G LIN N A . Okolica 

sucha, lesista , w oda do picia w niew ielkiej głębo­
kości. Odległość od Lwowa 15 kim . M ateriał bu ­
dow lany na  miejscu. Cena od 25 centów  a rn ir . z* 
sążeń w raz z kosztami pom ia.ów  i kontraktów  
Spłaty do la t trzech w dogodnych bezprocentow ych 

ru tach miesięcznych i kw artalnych. 
Zgłoszenia nrzyjmnje S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  BAN K  
Z IE M SK I, _wów, nl. P  itowskiego t  II. p. teł. 65 .15 
lnb delegat na miejaen mieszkający abok stacji.

ZANIM zakupisz MEBLE, przy jdź a  t z~konasz si * ‘ ( 
i cowe o h zy m asz  najtaniej u HESZEI.ESA. Lwów 
K O PE R ’ IIKA 23. Róg ul. W ronow skiej. — Firm " -a 
sp rzedaje  na  ra ty  długoterm inow e, a tu n a  dw a la.-3 
M EBLE w szelkiego rodzaju po  cenach konk u ren c ji 
nych i ściśle gotów kow ych . „ 24

NIE W YRZUCAJCIE SW O ICH  PIEN IĘD ZY  ku p li ' c 
tandety  sklepow ą, lecz w p io st w fiód le . F lim » SAN^’- 
KER, w y tw ó rn ia  r e b l i  i tap icern ia  L eona .Sapiehy 
poleca sw e w yroby  suszona na  w łasnej su szar(li

’ i p ierw szorzędnego  gatunki' Sypialnie. Jadalnie, Sa--' 
łomy Po j ie  nęskie. u rządzen ia  k -c h in n e . Otomany. 
B ufalki. K rzesła , T ap czan y  i w szelkie inne w edle naj­
now szych  w "o rów  po cenach bardzo  niskich 1 do­
godnych sp ła tach . — U w agal K a*dy kupujący  ko­
rz y s ta  po roku z  b ezp ła tnego  odnow ienia mebli. U wa­
ga na firmę SA.IDKER. L eona Sapiehy  34

E PRZEMYSŁ I RĘKODZIEŁO i

Po r? sile za darmo
n ik t n ie  daje, — ale niżej ;een iłt] Wt 
dostać można tylko w  Wytwórni Parasoli
Lwów —  K A 7 I M I E R Z 0 W S K A  4 , 1. piętro S.KORKES

Reperacje i pokrycia po najniższych cenach.

WAŻNE ui m iłośników  i posiadaczy  giam ofonów . 2® 
p ły t m iesięcznie za  5 z ł — p ie rw sza  ry p o ży  *,zaula 
i sp rzed aż  pły 1 o raz  gram ofonów  „O LIm P  A“, L wów . 
pta-'* S trze leck i 12 a. (róg ul. G ro d z :ckich). Telefofl 
13-33. Na Ł aba wy i p rzy jęcia  dom ow e w ypożycza sto 
gramofony i p ły ty  na  dnie pcjedyncze. — Przyjm uje 
się gram ofony do nap raw y .

PRZEROBIENIE łóżek  żelaznych, sia tek  drucianych, ma- 
.e raców , otom an, kanap , w raz  z  dezynfekcją w jednym 
dmiu - w ykonuje ‘fab ry k a  ZAJKS, Lw ów , L uideso 6, tal.' 
77-99 20,

W YTW ÓRNIA iyw ańóW  sm "n eńsk ich  ręc ; itej roboty- 
N apraw a d y w anó ' persk ich , o raz  w sz is tk ich  .nnyci. 
ja k o te i kilim ów. W cina. Kanwa w zory  na sKładzi -
T erkel. '. jb ie sk ie g "  ł i  Teł. 43-38. *. . -   . . . .  - , —»

W YTW ÓRNIA FIRANEK, kap. o ra z  n*«iH>rsz'. :h  ro ń ^  
lik tu w y c h . R. HAFTKA, ul. KoperdK; 17. I. u.. tel-
4b-56, pc  cca sw o je  w y ro b y  najtaniej (bo  - a  m etrze ' 
i na najdogodni, isz ren w ai nnkach. F iranki filetowe 
od zł. 26.50. UW AGA. O glądanie w zorów  nie o b o w lł' 
żuje do kupna. U 9

KRYZYS ZMUSZA DO ZNIŻ3NIA CEN. O bcasy  dam­
skie 70 gr., obcasy m jakie 1‘50 zelów ki i obcs45r 
łam akie 3'20 z ł ,  zelów ki i o b casy  m ęskie 4‘90 zł. "  
PÓłbucSki m ęskie od 22 zł. Póm ucik i damsacle od  1| 
zło tych, w ykonują p racow nic B. KIEDA, Lw ów ,

.T irrecka  1, boczna P ełczyńsk ie j 1 G rochow ska .49*

E KOPNO I SPRZEDAŁ J
j GALGANK' — okraw ld  k raw ieck ie  k op tu  iub 

nuje t**wałe chod.rtki c ‘nli „Oospodarr**, Lwów. 
G ródecka 161. P o leca : linewKi, sznury , konopie, k p "  
ki, p łó tna gospodarskie, sienniki i t. p._________

MAGAZYN PO ŚC IELI R. Drżała, Lw ów , Chorążc-ryr f ;  
Nr 5- ooleca ko łd ry  w ełniane iuż z a  75 zł., m atef*0'

, z w łosienia za  100 zło tych . Tow.ar płerw szoraęne 
pod względem  jakości. R ów nież przerab iam  k ° ,tJ 
po 5 zło tych , m aterace  po  7 złotych.

N /JM O D N IE JSZ E  PŁASZCZE DAiMSKlf PO  i* ' 
i w yżej, kostium y p iękne od zł. 85, .suknie,, 
bardzo  tanio sprzedaje zn ma firm a j j k ó h  Pioeao**®^ 
Lwówj, u1. Akadeniioica 2 (Hotsef Żorża)

D  ; — proszę  cię, zap isz  sobie ten  ad res
szy Specjalny M agazyn Dzieoinn sgo O buw ia AU- ' 
DO, L w ów , ul. S ykstu ska  19, poicca d l dzieci i 
dzieży obuw ie w nadzw yczajnym  w yborze i J* 
chucającycti cenach.

P a n t o f l e ,  m eszty płócienne i  skórzane sanda Jj 
łrypele  knajpew akie i  t. p., obuw ie il iw w n e , "  
godne, moen > i tan ie  poleca i w ykonuje *»afl 

F ab ry k n  p an to f li w* Lwowie 
W R O N O W SK A  L. 4 T e le fo n  59-*®^

&
STARSZA O SO BĘ ,przyjmię na m ieszkanie ł- p.

domem p rzy  jednej osobie, ul. L adw órzahska  2-1
u Jana  M azura,

P aL A C Z  ceg ie ł dachów ki, drenów  ł i . d. z  tk>bTe^g»- 
ksz taŁ en iem  zaw odow em , k tó ry  w ypala ł w  p sotr< 
cach — jK»szukujfc prisady. Z głoszenia. 3o czu ,a
Lw ów , K ordeckiego 46.

G ŁUCHOTĘ, szum , cieknięcie uszów  uleczam e 
cie bezjżłatnej pouczającej b ro szu ry  Adr^s: 
Lisizk,.,

N ajnow sze i najlep sze m aterjał> suk ienn e na 
sezon w iosen ny i le tn i w olbrzym im  w yborze  

poleca znana od 26 la t Istniejąca firma Samuel Lwów ir“
Recialdor odpowiedzialny: Marjan Rorczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


